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RELACJA WSK

I. DANE OSOBOWE

1. Nazwisko panieńskie i dalsze z datami zmian /imiona/

Dowgiałło Teresa ur. 1883

Wychodzi za mąż za Tomasza Zana w roku 1900

la . Pseudonimy

Mszaryna -  rok 1918 

Anna -  rok 1940

lb . Używane nazwiska fałszywe

Nie używała fałszywych nazwisk. Zawsze występowała pod swoim nazwiskiem Zan.

2. Data i miejsce urodzenia

Urodzona w 1883 roku w majątku Hryczkowszczyzna w powiecie Bracławskim.

3. Imiona rodziców -  nazwisko panieńskie matki, dane o aktywności zawodowej i 

społecznej ojca i matki.

Matka -  Antonina Biegańska 

Ojciec -  Kazimierz Dowgiałło

Matka w okresie Pierwszej Wojny czynnie i finansowo była włączona w Służbę Zdrowia.

4. Obecny adres składającej relację, numer telefonu

Alina Zan ur. 18.03.1908 roku w Wilnie /synowa Teresy Zan/

Zam. Ul. 03-968 Warszawa

Tel
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n . DANE ŚRODOWISKOWE PRZEDWOJENNE

1. Wykształcenie (nazwy uczelni i lata ich ukończenia)

Ukończyła Szkołę Gospodarczą w Krakowie (wykształcenie średnie). Znała język francuski, 

niemiecki i rosyjski.

W 1917 roku Teresa Zan była Starszą Siostrą Miłosierdzia i szefem 72 czołówki sanitarnej.

3. Czy należała do PWK, PCK, ZHP lub innych organizacji przysposabiających do 

udziału w wojnie.

W 1919 roku była komendantem POW na rejon suwalski. Posługiwała się pseudonimem 

„Mszaryna”. Za działalność w POW otrzymała krzyż „Virtuti Militari”. Krzyż ten wręczył jej 

osobiście w GISH’u Marszałek Józef Piłsudski. Pod koniec roku 1920 została odznaczona 

Krzyżem „Niepodległości z Mieczami” za całokształt działalności w POW na Suwalszczyźnie. 

W tymże roku majątek męża Teresy Zan (Poniemuń- Ziemia Koweńska) został skonfiskowany.

Przydział, funkcja, służba wojskowa lub udział w obronie cywilnej. Wpływ uczestnictwa w 

pw na udział w kampanii

Teresa Zan natychmiast po wybuchu wojny w 1939 roku włączyła się czynnie w opiekę nad 

rannymi. Całe wyposażenie łóżek z dwóch dużych domów wiejskich /Dukszty, Gierkany/ 

natychmiast przetransportowała do szpitala wojennego w Święcianych. W czerwcu 1940 

przeniosła się ze wsi do Wilna. Czynnie pomagała swojej synowej, córce i wnuczkom w 

przetrwaniu nędzy wyrzucenia bez żadnych bagaży z gniazd rodzinnych. Synowa niemal 

całodobowo pracowała w sklepie handlu lybami /od zaopatrzenia na rynku do zdania, czekając w 

długiej kolejce, całodziennego utargu do banku/. Głód panował w Wilnie. Teresa Zan nie patrząc 

na pogodę i godzinę roznosiła żywność zdobytą przez synową po całej licznej głodującej w 

Wilnie rodzinie i biednych, wielodzietnych obcych rodzinach.

2. Przebieg pracy zawodowej i działalności społecznej

III. UDZIAŁ W KAMPANII WRZEŚNIOWEJ 1939R.
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V. PRZEBIEG KONSPIRACJI SŁUŻBY ŻOŁNIERSKIEJ W LATACH 

1939-1945,

Teresa Zan wraz ze swym synem Tomaszem, działała także wspólnie w POW Kowieńskim w 

roku 1919. Toteż, gdy Tomasz junior przyjechał w 1940 roku do Wilna i tam pod pseudonimem 

OLEŚ zawiązał komórkę wywiadu na Wileńszczyznę, natychmiast wciągnął w tę pracę swoją 

Matkę, Teresę, która pod pseudonimem ANNA objęła szefostwo łączności. Cała łączność 

kolejowa Oli na terenie Wileńszczyzny nazywała się ANNA od pseudonimu szefowej.

We wrześniu 1941, gdy w Wilnie wszystko zaczęło grać, mój mąż tez Tomasz Zan miał 

rozmowę z matką Był mroczny, deszczowy dzień, szaruga, smutno i ciemno. Matka przekazała 

synowi ostatnie meldunki, nowe kontakty i wspomniała o trudnościach łącznościowych z krajami 

Bałtyckimi. Byli sami w ciemnej izbie, mąż prawie nie widział jej twarzy. Rozmawiali dość 

smętnie, mąż jakby czuł, że ostatni raz Ją widzi. Popatrzyła na swojego syna (jedynego) i dopiero 

po chwili powiedziała bez przekonania: „ Może zobaczymy się w Warszawie, kto wie, może i ja  

kiedyś tam dojadę.” „I rozstaliśmy się na zawsze” -  słowa mojego męża.

ANNA -  nie mogąc przesłać przez kuriera dużej paczki zdobytej przez ekspozyturę „WILNO” -  

map bałtyckich i wschodnich oraz opracowań wywiadowczych postanowiła sama je zawieźć do 

Centrali. Przy okazji wzięła też najświeższy meldunek. Mama Teresa zaprzęgła do drabiaczka 

„Pancerkę” -  ukochaną klacz, którą ze sobą zabrała do Wilna i w Wilnie trzymała -  i pojechała 

samotnie do granicy „Gubernia”. Był tam punkt przerzutu. Papiery miała dobrze ukryte w 

siedzeniu drabiaczka, tam też schowała trzy pamiątki rodzinne: złotą tabakierkę, którą 

‘Promienisty” otrzymał od księcia Adama Czartoryskiego, złoty krzyż ”Virtuti Militari” zdobyty 

przez pradziada Fergussa i Jego odznakę „La demiere pensee” za przebywanie z Napoleonem do 

końca na wyspie Św, Heleny. Bojąc się wieźć pamiątki przez zieloną granicę, Matka zostawiła je 

u proboszcza w Czyżewie. Nie odzyskaliśmy ich nigdy. „ Papiery’ włożyła do torby i z 

Przewodnikiem przeszła granicę.

Na dworcu w Małkini czekała na pociąg do Warszawy. Wczesnym rankiem, gdy pociąg 

podstawiono wsiadła do trzeciej klasy, a pakunek ukryła pod ławką w sąsiednim przedziale. 

Potem zaczęły się schodzić pasażerki z tobołkami, nabiałem, kurami. Pociąg zaczął ruszać, gdy 

wpadło Gestapo i SS. Zaczęli rewidować, wyrzucać żywność z wagonów i rewidując sąsiedni 

wagon znaleźli pakunek spod ławki. Ponieważ Teresa Zanowa przekroczyła nielegalnie granicę,
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na Nią padło podejrzenie. Od razu Ją aresztowali i przewieźli do Warszawy do więzienia na 

PAWIAK. Od stycznia 1941 do maja 1942 przebywała na Pawiaku. Podczas długiego i bardzo 

ciężkiego śledztwa niczego się od Niej nie dowiedzieli, do pakunku papierów się nie przyznała. 

Pod koniec maja 1942 została przewieziona transportem do Rawensbruk. W obozie pod numerem 

11272 została przydzielona do komanda, które porządkowało obóz (baraki) i pracowało przy 

działkach warzywnych.

Gdy front wojsk sprzymierzonych się zbliżał Niemcy usiłowali zmienić stosunek do 

więźniarek. Czasem, z okazji jakiejś uroczystości zbierano wszystkie więźniarki na placu 

apelowym, a wyróżnionym za dobrą prace dawano jakieś nagrody w postaci kawałka kiełbasy, 

czy salcesonu Wywołano Teresę Zanową, ale gdy komendant chciał jej wręczyć „nagrodę”, 

powiedziała najczystszą niemczyzną i to bardzo głośno wobec całego obozu: „Że nie po to jest w 

łagrze, żeby od Niemców nagrody otrzymywać”.

Komendant skazał ją  na dwa tygodnie głodowego bunkra. Zabrano ją  wprost z placu. 

Była jeszcze zima, koniec lutego. Ona jeszcze bez ciepłego okrycia, bez koca, o kawałku suchego 

chleba i lodowato zimnej wody, musiała przeżyć w ciemnicy tyle godzin. Kiedy opuściła bunkier 

była już bardzo chora. Żałowała, że nie ginie jak żołnierz na polu bitwy, ale przecież służyła 

Ojczyźnie i towarzyszkom niedoli więziennej tak jak tylko mogła.

Zmarła 19 lutego 1945 roku jako numer obozowy 11272. Jedna z więźniarek obozowych 

tak wspominała Teresę Zanową: „Wśród Sztrikierek była taka urocza Pani Teresa Zanowa. Miała 

w sobie tyle ciepła macierzyńskiego, serdeczności, bezpośredniości, dobroci, że zniewalała ludzi. 

Wystarczyło porozmawiać z Nią o pogodzie, a człowiek już miał ochotę się do niej przytulić lub 

pocałować w rękę. Obchodziłyśmy nasze imieniny 15 października. Nie pamiętam, co jej dałam, 

pewno jakiś jarzynowy drobiazg, kilka marchewek, kawałek kalafiora, jabłko -  nie pamiętam. 

Rok, a może dwa lata potem dowiedziałam się, że Pani Zanowa leży chora w rewirze. Zastałam 

ja odmieniona. Zapalenie płuc i flegmona. W warunkach obozowych, to nie do wyleczenia. Nie 

pamiętam wszystkich słów, ale dominował spokój, ciche i bohaterskie pogodzenie się z losem. 

Świadome wyczekiwanie śmierci.”

Druga więźniarka tak wspomina Panią Teresę: „Przywieziono Ja do obozu w maju 1942 

roku. Prowadziła małą kolumnę ogródkowa w obozie. To pozwoliło jej prowadzić wywiad, czyli 

informować koleżanki o tym, co się dzieje w obozie. Ponieważ wojenno plenne Rosjanki nie 

znały języka niemieckiego, postanowiła ile się da im pomóc. Władała także biegle językiem 

rosyjskim i wkrótce stała się wielkim autorytetem dla Rosjanek. Kiedy zostałam przy zwłokach
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zmarłej Teresy Zanowej, usłyszałam nagle jak wojennym krokiem zbliża się drużyna rosyjska. 

W drzwiach stanęła doktor Antonina, oficer rosyjski podając komendę: „SMIRNO! Eto Teresa 

Kazimierowna nie żywiot!’ Wyprężone na baczność Rosjanki uczciły Wielką Teresę Minutą 

Ciszy!!”

Dane o uczestnictwie w konspiracji członków rodziny, przyjaciół.

Syn Jej, a mój ś.p. mąż Tomasz Zan, już jako chłopak szesnastoletni był przez Matkę 

zaangażowany w prace w koweńskim POW. W okresie wojny 1939-1945 był czynnym 

uczestnikiem ruchu oporu zaprzysiężonym w AK. Mnie nie wtajemniczał w swoja działalność, 

toteż bardzo niewiele o niej wiedziałam. Nie mieszkał z nami. Od czasu do czasu, ku mojej 

radości, się zjawiał. Odwiedzałam go po różnych mieszkaniach, gdzie był zameldowany pod 

innym nazwiskiem, dość długo pod nazwiskiem M. Rymsza. To, co obecnie o nim piszę, to z 

wiadomości przekazanych mi przez porucznika Mariana Spiechowicza, obecnego skarbnika 

Zarządu Głównego AK.

Kolejno mój mąż nosił pseudonimy: „OLEŚ, wówczas organizował siatkę wywiadu na 

Wileńszczyźnie, następnie pseudonim „SĘK”- działał w Armii Krajowej w okolicy Nowogródka. 

W stopniu majora -  pseudonim „BOREK”, zakończył swą prace w konspiracji, jako szef sztabu 

30 Dywizji Poleskiej. W 1944 roku został aresztowany przez władze radziecki i wywieziony do 

Riazania.

RODOWOD TERESY ZAN

X HR. ANTONINA BROEL -  PLATER
JAN WEYSENHOFF WINCENTY BIEGAŃSKI 

X HELENA WEYSENHOFF

STANISŁAW DOWGIAŁŁO 
X HR. IDALIA POTOCKA \

ANTONINA
X KAZIMIERZ DOWGIAŁŁO

TOMASZ ZAN „PROMIENISTY’ 
X BRYGIDA ŚWIĘTORZECKA

AB D O N  Z A N TERESA 1883 -  19.H 1945 
X TOMASZ ZANX JADWIGA DOWGIAŁŁO
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Teresa ZANOWA z d. DOWGIAŁŁO (1884-1945)

[fot. reprodukowana przez pp. Suleja i Misztala na przedstawionym przez nich materiale (?)]

Urodziła się 20 lutego 1884 r. w majątku Hryszkowszczyzna na Wileńszczyźnie, jako 

córka Kazimierza Dowgiałły i Antoniny z Biegańskich. Lata dziecinne spędziła w 

rodzinnych majątkach Dukszty i Gierkany. Po śmierci ojca, który zmarł w 1897 r., matka 

powtórnie wyszła za mąż za zamożnego adwokata, Jana Francuzowicza.

Nauki pobierała w Warszawie, na tajnych domowych kursach u Szlenkerów. 

Opanowała biegle język niemiecki, angielski i włoski; znała też litewski, białoruski i rosyjski.

W 1901 r., mając niespełna 17 lat, poślubiła Tomasza Zana i wspólnie z mężem 

początkowo zamieszkała w Duksztach, by w 1910 r. przenieść się do majątku Poniemuń pod 

Kownem.

Po wybuchu I wojny światowej, w sierpniu 1914 r., w obliczu nadciągających wojsk 

niemieckich, wróciła do Dukszt, gdzie zorganizowała punkt Czerwonego Krzyża, niosący 

pomoc tysiącom ubogich uciekinierów. Dalszym etapem podróży był majątek stryja Wiktora 

Zana, Kochaczyn, a następnie miejscowość Marimpol koło Smoleńska, gdzie mąż Teresy 

pełnił służbę wojskową. W 1917 r. wstąpiła do formującego się Korpusu gen. Dowbora- 

Muśnickiego, gdzie pełniła służbę na stanowisku starszej siostra miłosierdzia czołówki 

sanitarnej III Dywizji Strzeleckiej gen. Iwaszkiewicza.

Po odzyskaniu przez Polskę niepodległości, w październiku 1918 r. wróciła w 

rodzinne strony na Litwie i wraz z mężem rozpoczęła odbudowę zniszczonych majątków w 

Gierkanach, Poniemuniu i Duksztach. Wkrótce pod pseudonimem „Mszaryna” została 

założycielką i komendantką Obwodu POW „Zarzecze”. Brała również udział w 

przygotowaniach do powstania antylitewskiego w Kownie. Dwór Zanów w Poniemuniu był 

nękany przez policję litewską poszukującą jeńców polskich zbiegłych z obozu w Kozłowej 

Rudzie, zaś ona sama przez cztery miesiące była internowana w domu.

Za swoją działalność w POW dekretem NW z dnia 17 maja 1922 r. została 

odznaczona Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari (L.k. 5849).

Ponadto w 1931 r. otrzymała Krzyż Niepodległości z Mieczami za służbę w POW na 

Suwalszczyźnie.

Gdy w 1923 r. dobra w Poniemuniu zostały rozparcelowane w wyniku litewskiej 

reformy rolnej, a Zanom, jako działającym na szkodę państwa litewskiego, odebrano również
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resztówkę po parcelacji, przeniosła się do Dukszt, znajdujących się w Polsce tuż nad granicą 

litewską. Stopniowo doprowadziła zrujnowany przez wojnę majątek w Duksztach do 

rozkwitu. W 1931 r. pozostawiła gospodarowanie w majątku synowi, a sama przeniosła się do 

Gierkan. Przez cały czas prowadziła aktywną działalność społeczno-polityczną, przede 

wszystkim na terenach północnej Wileńszczyzny. We wrześniu 1935 r. startowała z 

powodzeniem z listy BBWR w wyborach do senatu.

Podczas II wojny światowej podjęła działalność konspiracyjną. Zimą 1940 r. 

przeniosła się do Wilna, pracowała w bibliotece Uniwersytetu Stefana Batorego. W 1941 r. 

wstąpiła do ZWZ. Pod pseudonimem „Anna” objęła szefostwo łączności Ośrodka II 

północno-wschodniego wywiadu ofensywnego ZWZ-AK. Rozległe znajomości w środowisku 

kolejarzy wileńskich ułatwiały jej utrzymywanie łączności z Warszawą a także z placówkami 

na Łotwie i w Estonii. W listopadzie 1942 r., po nielegalnym przekroczeniu granicy 

Generalnej Guberni, została w pociągu aresztowana przez patrol niemiecki. W trakcie 

przypadkowej kontroli Niemcy znaleźli przewożoną przez nią paczkę z mapami i 

opracowaniami wywiadowczymi.

Została poddana ciężkim przesłuchaniom w siedzibie Gestapo przy alei Szucha. 

Mimo to niczego nie ujawniła. W więzieniu na Pawiaku pełniła funkcję tłumaczki, co dało jej 

możliwość kontaktowania się z innymi więźniarkami, dla których stałą się powiernicą i 

pocieszycielką. Starania o jej wykupienie, podjęte przez rodzinę, nie przyniosły skutku. 30 

maja 1943 r. została wywieziona do obozu w Ravensbriick jako więźniarka nr 11272. Zmarła 

19 lutego 1945 r. w szpitalu obozowym na zapalenie płuc, którego nabawiła się umieszczona 

w karnym bunkrze.

Była żoną (od 1901 r.) Tomasza Zana, absolwenta Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa na 

Uniwersytecie Jagiellońskim, w czasie II wojny światowej członka ZWZ-AK. Był on 

wnukiem Tomasza Zana -  Promienistego. Drugim dziadkiem Tomasza był pułkownik Feliks 

Fergus, adiutant księcia Józefa Poniatowskiego, który poległ u jego boku w bitwie pod 

Lipskiem. Ojciec Tomasza, Abdon Zan, i stryj Klemens zostali zamordowani przez carską 

Ochranę. W majątku Zanów w Poniemuniu, pełnym pamiątek po dziadku Tomaszu, bywali: 

Karol Szymanowski, Grzegorz Fitelberg, Artur Rubinstein i Paweł Kochański. Mieszkający w 

pobliskiej Igłowej Emil Młynarski, krewny Zanów, w okresie międzywojennym został 

dyrektorem Opery i Filharmonii Narodowej w Warszawie.

Zanowie mieli dwoje dzieci: syna Tomasza (ur. 1902) i córkę Helenę (ur. 1904). Patriotyczna 

atmosfera domu rodzinnego sprawiła, że również one od najmłodszych lat angażowały się w 

działalność niepodległościową. W okresie I wojny światowej syn Zanów już jako
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piętnastolatek wstąpił do 9 Pułku Ułanów. Oboje należeli do PO W. Tomasz uczestniczył w 

działaniach dywersyjnych w rejonie Sejn, a w sierpniu 1919 r. brał udział w powstaniu 

sejneńskim przeciwko Litwinom, jako dowódca jednego z oddziałów POW. Helena, 

wówczas uczennica gimnazjum polskiego w Kownie, pracowała w POW jako łączniczka 

Obwodu „Zarzecze”. Na polecenie matki odwiedzała więźniów i jeńców polskich, przewoziła 

przez linię demarkacyjną korespondencję i pieniądze.

Na podstawie:

AAN: BBWR, t. 71, k. 298;

A ZHRL: ao NK ZSL nr 15-01 (Tomasz Zan);
CAW: ao Teresy Zanowej, sygn. VM 56-4731, KNzMIO. lO. l  932, 

ao Heleny Stankiewiczowej, sygn. MN 10.10.1931; 
ao Antoniny Francuzowicz, sygn. MN 10.10.1931; 
ap. Tomasza Zana (syna) syg. 1769/89/5853;

Album -  Skorowidz Senatu i Sejmu...
Buchowski K., Polacy w niepodległym państwie litewskim, Białystok 1999;
Lepecki M., Pamiętnik adiutanta Marszałka Piłsudskiego, Warszawa 1989;
Lipińska G., Jeśli zapomnę o nich..., Warszawa 1990;
Łossowski P., Konflikt polsko-litewski 1918-1920, Warszawa 1996;
Łoza S., Czy wiesz kto to jest...
Meysztowicz W., Gawędy o czasach i ludziach, (wyd. 2) Londyn 1983;
Pasierbska H., Wileńskie Ponary, Gdańsk 1996;
Słownik uczestniczek walk o niepodległość 1939-1945, Warszawa 1988.
Wesołowski Z., Order VirtutiMilitari i Jego Kawalerowie, Miami 1992;
Wiśniewski W., Ostatni z rodu. Rozmowy z Tomaszem Zanem, Warszaw-Paryż 1989;
Wiśniewski W., Pani na Berżenikcich. Rozmowy z Heleną z Zanów Stankiewiczową, 

Londyn 1991.
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Z A N O W A  T e r e s a  z  d .  D O W G I A Ł Ł O  -  H$  „ 1 X l, ^

Urodziła się w 20 lutego 1884 r. w majątku Hryszkowszczyzna 

na Wileńszczyźnie. Była córką Kazimierza i Antoniny z Biegańskich. Przez ojca 

spokrewniona z Potockimi, przez matkę z Bróel-Platerami i Weysenhoffami. W gronie jej 

krewnych znajdowali się bohaterka narodowa Emilia Plater i sławny pisarz przełomu 

wieków, Józef Weysenhoff.

Wychowała się w Duksztach i Gierkanach -  rodowych majątkach Dowgiałłów 

i Biegańskiech. Dzieciństwo miała smutne. Rodzice rozwiedli się. Po śmierci ojca matka 

w 1897 r. wyszła powtórnie za mąż, za bogatego adwokata Jana Francuzowicza. Wtedy 

i jej życie odmieniło się. Ojczym uwielbiał ją. Matka z ojczymem zabrali ją 

w półroczną podróż poślubną do Włoch i Francji. W dwa lata potem została wysłana 

do Warszawy na naukę na domowych tajnych kursach u Szlenkierów. Opanowała biegle 

niemiecki, angielski i włoski. Znała też litewski, białoruski i rosyjski. Świetnie jeździła 

konno i była zapalonym myśliwym. W wieku niespełna 17 lat, 15 lutego 1901 r., wyszła 

za mąż za Tomasza Zana, wnuka Tomasza Zana-Promienistego. Ze strony matki był on 

wnukiem płk. Feliksa Fergusa, adiutanta księcia Józefa Poniatowskiego, u boku, którego 

poległ w bitwie pod Lipskiem. Abdon Zan, ojciec Tomasza już wtedy nie żył. Został
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zamordowany przez Ochranę, podobnie jak drugi z synów Promienistego, Klemens. 

Tomasz był dziedzicem Poniemónia - majątku matki Jadwigi, położonego nad Niemnem, 

około 30 km na południe od Kowna. Młodzi małżonkowie początkowo mieszkali 

w Duksztach. Tutaj, we wrześniu 1902 r. urodził im się syn Tomasz, a w czerwcu 1904 r. 

córka Helena.

Matka Teresy, Antonina Dowgiałłowa-Francuzowicz była kobietą 

nieprzeciętną. W dobie rewolucji 1905-1907 należała do PPS -  Frakcji Rewolucyjnej 

i uczestniczyła w działaniach niepodległościowych jako emisariuszka zajmująca się 

przewożeniem „bibuły” z Warszawy na Litwę. Do jej najbliższych współpracowników 

należał Wacław Sieroszewski. Lekarzem domowym Dowgiałłów w Duksztach był 

w owym czasie dr Marcin Woyczyński, przyjaciel Józefa Piłsudskiego, uczestnik akcji pod 

Bezdanami, legionista, lekarz osobisty Marszałka od 1926 r. W latach 1914-1915 

pracowała w Warszawie jako siostra miłosierdzia PCK. W sierpniu 1920 r. już po „cudzie 

nad Wisłą” dotarła przez Kłajpedę i Gdańsk do Warszawy, gdzie wyposażyła pociąg 

sanitarny nr 21 „Pełtew”, którym następnie pojechała na front jako siostra miłosierdzia. 

Za pracę dla Ojczyzny została w 1931 r. odznaczona Medalem Niepodległości. Po latach, 

w książce -  wywiadzie ”Pani na Berżenikach”, Helena z Zanów Stankiewiczowa 

powiedziała o swojej babce Antoninie, że była chłopomanką i socjalistką 

i że jej lewicowość przeszła na całą rodzinę. Jej ukochany wnuk, Tomasz (ostatni z rodu 

Zanów) w okresie międzywojennym należał do PSL -  Wyzwolenie.

W 1910 r. Zanowie przenieśli się do Poniemónia. Mężowi Teresy łatwiej było 

stamtąd administrować majątkiem swoim i żony. Pracował też jako administrator dóbr 

Szemiothów, Komarów i Młynarskich oraz w Syndykacie Rolniczym w Kownie. Miał 

zresztą do tej działalności znakomite przygotowanie teoretyczne. W 1899 r. jako prymus 

ukończył rolnictwo i leśnictwo na Uniwersytecie Jagiellońskim.

W Poniemóniu mieszkali do wybuchu Wielkiej Wojny. Był to dobry okres 

w życiu Teresy Zanowej. Teściowa, Jadwiga Zanowa z Fergusów bardzo ją  lubiła. 

Nauczyła ją  leczyć miejscową ludność metodą dr. Kneippa. Na nią też spadło prowadzenie 

gospodarstwa w związku z licznymi zajęciami męża. Dwór, a raczej zamek krzyżacki 

w Poniemóniu był w owym czasie salonem muzycznym okolicy. Muzyką w tym domu 

zajmowali się -  babka Tomasza, a żona Promienistego Brygida ze Swiętorzeckich 

Zanowa, sam Tomasz oraz Helenka, córka młodych Zanów. Dom wypełniały pieśni 

Moniuszki. Bywali tu stawiający pierwsze kroki do sławy -  Karol Szymanowski, Grzegorz 

Fitelberg, Artur Rubinstein i Paweł Kochański. Przyjeżdżali oni bardzo często
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do mieszkającego w pobliskiej Igłowej Emila Młynarskiego, krewnego Zanów, znanego 

później dyrektora Opery i Filharmonii Narodowej w Warszawie. Dom Zanów 

w Poniemóniu pełen był pamiątek po Zanie-Promienistym, płk. Feliksie Fergusie, Emili 

Plater i powstańcach styczniowych. Dzieci Zanów rozpoczęły naukę. Helena miała 

guwernantkę w osobie Wandy Słońskiej (siostry znanego poety i legionisty Edwarda 

Słońskiego). Tomasz został posłany do gimnazjum w Kownie. Nie był tam jednak długo. 

Został wydalony za obrazę cara. Z inicjatywy babki Antoniny rodzice posłali go na dalszą 

naukę do słynnego wówczas gimnazjum ks. Jana Gralewskiego w Starej Wsi koło 

Celestynowa pod Warszawą. W patriotycznej atmosferze tej szkoły kształcił się 

do wybuchu wojny. W sierpniu 1914 r. w obliczu nadciągających za rozbitą armią gen. 

Renenkampfa wojsk niemieckich, Zanowie podjęli decyzję o wyjeździe do Dukszt. Byli 

przekonani, że wojna tam nie dotrze. Teresa ciesząca się autorytetem w okolicy 

zorganizowała ewakuację sąsiadów, z którymi -  w około osiemdziesiąt bryczek i wozów - 

ruszyli w stronę Dukszt. Niebawem wojna dotarła i tam. W Duksztach Zanowie 

zorganizowali, uznany przez wojskowe władze rosyjskie, punkt Czerwonego Krzyża celem 

niesienia pomocy tysiącom ubogich uciekinierów. W pracy tej pomagali im matka 

Antonina wraz z dziećmi Tomaszem i Heleną. Z Dukszt ewakuowali się dalej, 

do Kochaczyna - majątku stryja Wiktora Zana. Tam Tomasz został powołany do służby 

w armii carskiej. Dzięki protekcji Michała Dowbora (stryjecznego brata gen. Dowbora- 

Muśnickiego), który był jednym z szefów służby weterynaryjnej w armii rosyjskiej, 

odbywał służbę jako buchalter w stopniu chorążego w II etapowym lazarecie 

weterynaryjnym w Marimpolu koło Smoleńska. Tam też zamieszkała Teresa wraz 

z dziećmi. Widząc, że wojna nie zakończy się szybko postarała się znaleźć sposób na 

utrzymanie rodziny. Po latach jej córka wspominała: „Matka z ziemianami, którzy razem 

z nią przyjechali, zawiązała spółką. Kupili duży, dwupiętrowy dom. W oficynie założyli 

wytwórnią wądlin litewskich i wądzarnią. Wszystkie kobiety pracowały. Nieraz widywałam 

mamę ćwiartującą tusze świńskie, które potem przerabiało się na wędliny. Spółdzielnia 

przynosiła spore dochody”. Mimo tymczasowej sytuacji dzieci Zanów kontynuowały 

naukę. Helena w domu, dalej pod kierunkiem panny Słońskiej, a Tomasz w Moskwie 

w szkole polskiej prowadzonej przez Kazimierza Kulwiecia przy Centralnym Komitecie 

Obywatelskim. W 1917 r. wstąpiła do formującego się w okolicach Marimpola Korpusu 

Dowbora-Muśnickiego jako starsza siostra miłosierdzia czołówki sanitarnej III Dywizji 

Strzeleckiej gen. Iwaszkiewicza. Zanowie przekazali też do stacjonującego w Jelni 9 Pułku 

Ułanów Korpusu Dowbora 11 koni ze słynnej stadniny Trakeny w Prusach Wschodnich. 

Do pułku tego wstąpił też zaledwie piętnastoletni syn Zanów - Tomasz. Zimą 1917/18 r.
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w czasie przebijania się Korpusu Dowbora przez wojska bolszewickie do Bobrujska, 

odcięty od swego pułku w potyczce pod wsią Bałtutino, znalazł się młody Tomasz Zan 

w zajętym przez bolszewików Smoleńsku. Wydostała go stamtąd matka. 

Po latach mówił na tę okoliczność w książce -  wywiadzie „Ostatni z rodu. Rozmowy 

z Tomaszem Zanem”: „Matka zawsze zaradna, przebojowa, odważna, ruszyła w drogę 

w żołnierskim szynelu. Miała plecak pełen wędlin i ciasta. Po raz pierwszy od bardzo 

dawna najadłem się do syta. Matka postanowiła dostać się do banku, gdzie w sejfie 

przechowywano rodzinną biżuterię i złote ruble. Wejścia do banku strzegli bolszewicy 

i prawie nikogo nie wpuszczano. Mama jednak za butelkę samogonu przekupiła 

czerwonoarmiejca, tłumacząc, że chodzi je j tylko o papiery rodzinne, metryki. Przerażony 

czekałem na nią przed bankiem. W podziemiach, gdzie znajdowały się sejfy przekupiła 

drugiego strażnika. Co się je j udało wynieść nie wiem, ale plecak miała pełen? ”

W październiku 1918 r. wrócili po 4 latach tułaczki do rodzinnych stron 

na Litwie. Podjęli trud odbudowy zniszczonego gospodarstwa tak w Gierkanach, gdzie 

przetrwała wojnę matka Teresy, jak i w Duksztach i Poniemóniu.

Po powrocie cała rodzina zaangażowała się w działalność niepodległościową. 

Teresa Zanowa została pod pseudonimem „Mszaryna” założycielką i komendantką 

Obwodu POW „Zarzecze”. Zaprzysiężonym członkiem POW był także syn Tomasz. 

Uczestniczył w działaniach dywersyjnych w rejonie Sejn, m. in. przy wykolejaniu 

pociągów niemieckich. W sierpniu 1919 r. brał udział w powstaniu sejneńskim przeciwko 

Litwinom, jako dowódca jednego z oddziałów POW. Helena jako uczennica gimnazjum 

polskiego w Kownie pracowała w POW jako łączniczka Obwodu „Zarzecze” 

Na polecenie matki odwiedzała więźniów i jeńców polskich przekazując informacje

o organizowanych ucieczkach. Wielokrotnie przewoziła przez linię demarkacyjną 

korespondencję i pieniądze.

Teresa wraz z synem uczestniczyła w przygotowaniach do powstania 

antylitewskiego w Kownie. Dwór w Poniemóniu był nękany przez policję litewską, 

szukającą zbiegów -  jeńców polskich z obozu w Kozłowej Rudzie. W obozie tym przez 

pewien czas przebywał także Tomasz. Znalazł się tam latem 1920 r. wraz z całą brygadą 

gen. Stefana Pasławskiego, wziętą do niewoli przez Litwinów. Teresa przez cztery 

miesiące - jak pisała w 1933 r. w życiorysie - była internowana w domu.

Dekretem Naczelnego Wodza i Naczelnika Państwa (Adj. Gen. L. 14409 

VM) z dnia 20 listopada 1922 r. została odznaczona za działalność w POW Orderem 

Yirtuti Militari V klasy (L.k. 5849).

4
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W 1931 r. została odznaczona Krzyżem Niepodległości z Mieczami za służbę 

w POW na Suwalszczyżnie.

Także jej mąż uczestniczył bardzo aktywnie w działaniach na rzecz odrodzenia 

Polski. Obydwoje należeli do Komitetu Ziemi Kowieńskiej w Wilnie działającego na rzecz 

dokonania propolskiego przewrotu w Kownie. Wspólnie ze Stanisławem Kognowickim, 

Aleksandrem Meysztowiczem, Stanisławem Horwattem, Stefanem Podhorskim, Marianem 

Platerem, Stanisławem Wańkowiczem i Leonem Łubieńskim tworzyli grupę, która starała 

się wpłynąć na tok rozmów pokojowych w kierunku objęcia granicami odrodzonej Polski 

tylko tych ziem, na których element polski był dostatecznie silny. W 1921 r. na polecenie 

Walerego Sławka podjął próbę nawiązania tajnych rozmów z władzami litewskimi. Misja 

ta zakończyła się zamachem na Tomasza Zana w Kownie. Zamachowiec strzelał do niego 

na ulicy, lecz nie trafił. Podejrzewano, że stał za tym poseł niemiecki w Kownie, Artur 

Zimmerman, który chciał przeszkodzić zbliżeniu polsko-litewskiemu.

W latach 1918-1920 Tomasz Zan organizował Polski Bank Rolny 

w Grudziądzu. Bank ten finansował nowe osiedla rybackie na Helu budowane według 

projektu Juliusza Żuławskiego, przyjaciela Zana. Kilkanaście lat spędził w Toruniu, gdzie 

organizował Pomorskie Towarzystwo Rolnicze. W latach 1924-1926 był dyrektorem tej 

organizacji. W 1932 r. został dyrektorem Oddziału Państwowego Banku Rolnego 

w Toruniu. W drugiej połowie lat trzydziestych natomiast był dyrektorem Polskiego Banku 

Rolnego we Lwowie. Ogłosił też szereg prac z dziedziny ekonomii w pismach 

codziennych i fachowych. Pisał także na tematy rolnicze.

W 1923 r. w ramach reformy rolnej prowadzonej przez władze litewskie dobra 

w Poniemóniu zostały rozparcelowane. W tym samym roku, w kilka miesięcy później, 

odebrano Zanom resztówkę pozostałą po parcelacji. Władze litewskie dokonały tego 

na podstawie poprawki do ustawy o reformie rolnej umożliwiającej konfiskatę dóbr 

należących do osób, które działały na szkodę państwa litewskiego oraz dóbr opuszczonych 

przez właścicieli. W tej sytuacji Teresa wraz z dziećmi (od 1921 r. znajdowała się 

w separacji z mężem) przenieśli się do Dukszt. Leżały one tuż nad granicą litewską. Zaraz 

po przybyciu z Poniemónia wraz z synem stoczyła całonocną walkę 

z szaulisami, którzy przepłynęli graniczne jezioro Samańka i zaatakowali dwór 

w Duksztach. Ostrzeliwali się z piwnic dworu przez całą noc dopóki nie przybyli 

na odsiecz żołnierze KOP. W dwa miesiące później podobny napad szaulisów przeżyła 

w Gierkanach jej matka Antonina. Także ostrzeliwując się dotrwała do przybycia odsieczy. 

Wydarzenia te upamiętnił w swoich „Gawędach o czasach i ludziach”
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ks. Walerian Meysztowicz, mylnie jedynie umiejscawiając w Widzach walkę Teresy 

Zanowej z szaulisami.

Dukszty wskutek minionych wojen znajdowały się w opłakanym stanie. 

Zamieszkała tam w letnim domku w parku dworskim. Stopniowo jednak, przy pomocy 

syna, absolwenta Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa Uniwersytetu Poznańskiego, 

doprowadziła ten majątek (118 ha gruntów, 365 ha lasu i 300 ha jezior) do stanu rozkwitu. 

Dowód tego znajduje się we wspomnieniach prof. Stanisława Lorentza, który gościł 

w Duksztach w maju 1929 r. towarzysząc wojewodzie wileńskiemu Władysławowi 

Raczkiewiczowi dokonującemu inspekcji powiatu święciańskiego. Pisał: Mocowaliśmy 

też w Duksztach. Rządziła nimi pani Teresa z Dowgiałlów Zanowa. Wnętrze domu było 

wypebiione dawnymi meblami, tkaninami, dywanami, na ścianach wisiały obrazy - 

i rodowe portrety i współczesne, jeden pokój na piętrze w środkowym ryzałcie zajmowała 

biblioteka. Szafy biblioteczne znajdowały się też w jednym z pokoi parterowych. To był 

piękny, starannie utrzymany polski dwór

W 1926 r. dom rodzinny opuściła córka Teresy Helena. Wyszła za mąż 

za Kazimierza Stankiewicza z Berżenik - sąsiada Zanów i siostrzeńca dr. Woyczyńskiego. 

Mieli troje dzieci - Marię, która zmarła w 1940 r. oraz Krystynę i Józefa.

Od 1931 r. gospodarzem w Duksztach został Tomasz, który tego roku ożenił 

się z Aliną Kaszubianką z Warszawy. W Duksztach urodziły się dwie starsze córki 

Tomasza i Aliny - Teresa w 1934 r. i Małgorzata w 1938 r. Teresa Zanowa po objęciu 

majątku przez syna przeniosła się do Gierkan, a jej matka zamieszkała 

w leśniczówce Retkuniszki nad jeziorem Duksztańskim. Same Dukszty pod fachową 

i energiczną ręką Tomasza Zana młodszego rozwijały się wspaniale. Były też, 

jako otoczone pięknymi lasami i jeziorami - Peresweta, Pereswetacie, Samańki 

i Duksztańskie - letniskiem. Przyjeżdżał tu wiele razy m.in. były prezydent 

Rzeczypospolitej Polskiej prof. Stanisław Wojciechowski oraz zaprzyjaźniony z Teresą 

Karol Szymanowski.

Jej zasługi dla Ojczyzny zostały w latach trzydziestych uhonorowane 

w innej jeszcze niż odznaczenia, formie. W dniu 15 września 1935 r. została wybrana 

z listy BBWR zastępcą senatora w kadencji 1935-1940 z województwa wileńskiego. 

W charakterystyce jej jako kandydatki do Senatu napisano: „ Właścicielka majątku 

Dukszty w pow. święciańskim. Kawaler Yirtuti Militari i Krzyża Niepodległości 

z Mieczami. Pracująca czynnie w organizacjach społecznych oraz oddana pracy na roli,

6
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jednostka o wielkich walorach moralnych, popularna nie tylko w Swięciańskiem, 

lecz i w innych powiatach północnych Wileńszczyzny, zwłaszcza w Brasławskiem.... ”

Wojna 1939 r., a szczególnie najazd sowiecki, wiele zmieniły w jej życiu. 

Tomasz już wiosną tego roku został zmobilizowany jako porucznik rezerwy 4 Pułku 

Ułanów Zaniemeńskich. Mąż ukrywający się przed Niemcami pojawił się we wrześniu 

u córki Heleny w Berżenikach w drodze na Litwę, gdzie zatrzymał się u przyjaciela Piotra 

Rosena w Goczanach. Gdy Niemcy w 1941 r. weszli na Litwę uciekł do Warszawy, 

a stamtąd w okolice Miechowa, gdzie ukrywał się jako ogrodnik. Przeżył wojnę. Zmarł 

w Krakowie w 1949 r. Majątek i dwór w Duksztach zostały zdewastowane podczas 

okupacji sowieckiej. Mieszkańcy dworów w Duksztach, Gierkanach i Berżenikach 

stopniowo wyjeżdżali do Wilna. Tam łatwiej było uniknąć represji ze strony władz 

sowieckich, a następnie litewskich. Najdłużej wytrwali w Berżenikach Helena i Kazimierz 

Stankiewiczowie. Dopiero przed ofensywą sowiecką wyjechali ostatecznie do Wilna. 

Helena także uczestniczyła w konspiracji przewożąc meldunki z obwodu święcińskiego 

AK do Wilna. Teresa przeniosła się z Gierkan do Wilna zimą 1940 r. i ukryła się z dziećmi 

córki na Kolonii Kolejowej na dalekich przedmieściach nad Wilią. Miała tam wielu 

przyjaciół. Latem 194 lr. została zaangażowana przez syna do pracy w wywiadzie ZWZ. 

Pod pseudonimem „Anna” objęła szefostwo łączności Ośrodka II północno-wschodniego 

wywiadu ofensywnego ZWZ. Rozległe znajomości w środowisku kolejarzy wileńskich 

bardzo ułatwiały jej utrzymywanie kontaktów z Warszawą. Zaszyfrowane wiadomości 

zaufani kolejarze dostarczali do Warszawy, gdzie z dworców Wileńskiego, Wschodniego 

bądź Gdańskiego były przenoszone do skrytki na ul. Zielonej. Cała łączność kolejowa 

w O-II miała kryptonim „Anna” od pseudonimu szefowej. Pod jej kierownictwem 

łączność kolejowa działała coraz sprawniej sięgając terenów Łotwy i Estonii.

Jej zastępcą był krewny, Kazimierz Biegański, ps. Czesław, peowiak i oficer 

Wojska Polskiego. W marcu 1942 r., podczas obławy w stołówce przy kościele 

św. Kazimierza, został przypadkowo zatrzymany przez Niemców. Osadzony 

na Łukiszkach, poddany był ciężkiemu śledztwu z licznymi konfrontacjami, biciem 

i torturami. Zginął w Ponarach w zbiorowej egzekucji 15 lipca 1942 r.

Niedługo potem, w listopadzie, w ręce niemieckie wpadła także Teresa 

Zanowa. Postanowiła sama zawieźć do Warszawy mapy wojskowe zdobyte przez 

Ekspozyturę Wilno O-II oraz opracowania wywiadowcze. Jednocześnie chciała wywieźć 

z Wilna do rodzinnego folwarku Wiśniówek pod Wysokiem Mazowieckiem wykupionego 

przez nią z więzienia Andrzeja Brzezińskiego. W podróż wyruszyła swoim konnym
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wozem zabierając ze sobą Złoty Krzyż Virtuti Militari pułkownika Fergusa, konfederatkę 

Emilii Plater i swój krzyż Virtuti Militari. Po szczęśliwym dowiezieniu Brzezińskiego 

do Wiśniówka nielegalnie przekroczyła granicę Ostlandu z Generalnym Gubernatorstwem 

i w Małkini wsiadła do pociągu jadącego w stronę Warszawy. W trakcie przypadkowej 

rewizji Niemcy znaleźli jej paczkę z dokumentami. Mimo, że „Anna” umieściła 

ją  w innym wagonie padło na nią podejrzenie, ponieważ w czasie kontroli wydało się, 

że przekroczyła granicę nielegalnie.

Uwięziona na Pawiaku została poddana ciężkim przesłuchaniom w siedzibie 

Gestapo na Szucha. Nie ujawniła niczego. Na Pawiaku siedziała w jednej celi ze znaną 

działaczką ludową Marią Maniakówną, z którą zaprzyjaźniła się, oraz z koleżankami 

szkolnymi z czasów nauki w Warszawie - Idalią Jundziłłowicz i Mają Berezowską. 

Grażyna Lipińska w „Jeśli zapomnę o nich...” pisze: Jadwiga Zanowa pokazuje mi 

grypsy z więzienia na Pawiaku swojej bratowej Teresy Zanowej, wilnianki, żołnierza AK. 

Ponieważ Teresa znała język niemiecki, więc pełniła na Pawiaku funkcję tłumaczki przy 

pisaniu przez więźniów podań. To była je j funkcja oficjalna, a nieoficjalnie 

wykorzystywała możność nieco swobodniejszego poruszania się w więzieniu i stała się 

powiernicą aresztowanych, ich pocieszycielką i -  co najważniejsze — ich łącznikiem. 

W grypsie błaga swe dzieci, aby nie starały się wykupywać je j z więzienia. Dowodzi im, 

że dopiero teraz zrozumiała, w jakim celu Pan Bóg zesłał ją  na świat. Mówi to kobieta 

sześćdziesięciokilkuletnia, mająca cudowne, kochające dzieci i wnuki’’. Starania o jej 

wykupienie podjęte przez syna zakończyły się niepowodzeniem. Nie doszła też do skutku 

akcja odbicia transportu więźniów do Rzeszy w którym miała jechać. Dostała się 

do Ravensbriik z numerem 11272. Została przydzielona do komanda, które porządkowało 

obóz i sprzątało baraki. Ułatwiało jej to udzielanie pomocy nowo przybyłym więźniarkom. 

Latem 1944 r. zaopiekowała się przysłaną do Ravensbriik Joanną Drozdowicz, łączniczką 

jej syna, mjr. Tomasza Zana. Joanna aresztowana wskutek „wsypy”, mimo ciężkiego 

śledztwa nikogo nie wydała. Otoczona opieką matki swojego szefa przeżyła obóz.

Zaskarbiła sobie u więźniarek wielką sympatię i szacunek. Nazywana była 

„ciocią Teresą”. W lutym 1945 r. podczas apelu odmówiła przyjęcia z rąk komendanta 

obozu nagrody za „dobre sprawowanie” w postaci kawałka kiełbasy czy salcesonu. 

W obecności całego obozu powiedziała komendantowi po niemiecku „że nie po to jest 

w łagrze, żeby od Niemców nagrody dostawać ”. Za to została ukarana dwoma tygodniami 

bunkra głodowego. Zabrano ją  tam prosto z placu. Kiedy już wyszła była bardzo chora. 

Zmarła w szpitalu obozowym w dwa dni później, 19 lutego 1945 r. Kobietom, które

8
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opiekowały się nią powiedziała, że oddaje życie za syna. Do ostatka przytomna, modliła 

się żeby Tomasz przeżył wojnę i żałowała, że nie ginie jak żołnierz na polu bitwy.

9
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T e r e s a  Z A N O W A  z  D o w g i a ł ł ó w

~  5 > V ?  p^  ' , ł K

Urodziła się w 1884r. w majątku Hryszkowszczyzna na Wileńszczyźnie. Była 

córką Kazimierza i Antoniny z Biegańskich. Przez ojca spokrewniona z Potockimi, a przez 

matkę z Bróel-Platerami i Weysenhoffami. W gronie jej krewnych znajdowali się 

i bohaterka narodowa Emilia Plater i sławny pisarz przełomu wieków, Józef Weysenhoff.

Wychowała się w Duksztach i Gierkanach -  rodowych majątkach Dowgiałłów 

i Biegańskiech. Dzieciństwo miała smutne. Rodzice rozwiedli się. Po śmierci ojca matka 

w 1897r. wyszła powtórnie za mąż, za bogatego adwokata Jana Francuzowicza. Wtedy 

i życie Teresy odmieniło się. Ojczym uwielbiał ją. Matka z ojczymem zabrali ją 

w półroczną podróż poślubną do Włoch i Francji. W dwa lata potem została wysłana do 

Warszawy na naukę w szkole dla dziewcząt Cecylii hr. Plater-Zyberkówny. Uczyła się tam 

także języków. Opanowała biegle niemiecki, angielski i włoski. Znała też litewski, 

białoruski i rosyjski. Świetnie jeździła konno i była zapalonym myśliwym. W wieku

v niespełna siedemnastu lat 15 lutego 190 lr. wyszła za mąż za Tomasza Zana, wnuka
'H -P . ’•* 0Tomasza Zana-Promienistego, a ze strony swojej matki wnuka pułkownika Feliksa

Fergusa, adiutanta ks. Józefa Poniatowskiego, u boku, którego poległ w bitwie pod

Lipskiem. Abdon Zan, ojciec Tomasza już wtedy nie żył. Został zamordowany przez

Ochranę, podobnie jak drugi z synów Promienistego, Klemens. Tomasz był dziedzicem

Poniemónia - majątku matki Jadwigi, położonego nad Niemnem, około trzydziestu
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kilometrów na południe od Kowna. Młodzi małżonkowie początkowo mieszkali 

w Duksztach. Tutaj, w 1902r. urodził im się syn Tomasz, a w następnym roku córka 

Helena.

Matka Teresy, Antonina Dowgiałłowa-Francuzowicz była kobietą 

nieprzeciętną. W dobie rewolucji 1905-1907 należała do PPS -  Frakcja Rewolucyjna 

i uczestniczyła w działaniach niepodległościowych jako emisariuszka zajmująca się 

przewożeniem „bibuły” z Warszawy na Litwę. Do jej najbliższych współpracowników 

należał Wacław Sieroszewski. Lekarzem domowym Dowgiałłów w Duksztach był 

w owym czasie dr Marcin Woyczyński, przyjaciel Józefa Piłsudskiego, uczestnik akcji pod 

Bezdanami, legionista, lekarz osobisty Marszałka od 1926r. W sierpniu 1920r. już po 

„cudzie nad Wisłą” Antonina dotarła przez Kłajpedę i Gdańsk do Warszawy, gdzie 

wyposażyła pociąg sanitarny, którym następnie pojechała na front jako siostra 

miłosierdzia. Za pracę dla Ojczyzny została w latach trzydziestych odznaczona Medalem 

Niepodległości. Po latach, w książce -  wywiadzie ”Pani na Berżenikach”, Helena z Zanów 

Stankiewiczowa powiedziała a  swojej babce Antoninie, że była chłopomanką i socjalistką 

i że jej lewicowość przeszła na całą rodzinę. Jej ukochany wnuk, Tomasz (ostatni z rodu 

Zanów) w okresie międzywojennym należał do PSL -  Wyzwolenie.

W 191 Or. Zanowie przenieśli się do Poniemónia. Mężowi Teresy łatwiej było 

stamtąd administrować majątkiem swoim i żony. Pracował też jako administrator dóbr 

Szemiothów, Komarów i Młynarskich oraz w Syndykacie Rolniczym w Kownie. Miał 

zresztą do tej działalności znakomite przygotowanie teoretyczne. W 1899r. jako prymus 

ukończył rolnictwo i leśnictwo na Uniwersytecie Jagiellońskim.

W Poniemóniu mieszkali Zanowie do wybuchu Wielkiej Wojny. Był to dobry 

okres w życiu Teresy. Teściowa, Jadwiga Zanowa z Fergusów bardzo ją  lubiła. Nauczyła 

ją  leczyć miejscową ludność metodą dr. Kneippa. Na nią też spadło prowadzenie 

gospodarstwa w związku z licznymi zajęciami męża. Dwór, a raczej zamek krzyżacki 

w Poniemóniu był w owym czasie salonem muzycznym okolicy. Muzyką w tym domu 

zajmowali się -  babka Tomasza, a żona Promienistego Brygida ze Swiętorzeckich 

Zanowa, sam Tomasz oraz Helenka, córka młodych Zanów. Dom wypełniały pieśni 

Moniuszki. Bywali tu stawiający pierwsze kroki do sławy -  Karol Szymanowski, Grzegorz 

Fitelberg, Artur Rubinstein i Paweł Kochański. Przyjeżdżali oni bardzo często do 

mieszkającego w pobliskiej Igłowej Emila Młynarskiego, krewnego Zanów. W okresie 

międzywojennym był on dyrektorem Opery i Filharmonii Narodowej w Warszawie. Dom 

Zanów w Poniemóniu pełen był pamiątek po Promienistym, po pułkowniku Feliksie
J
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Fergusie, Emili Plater i powstańcach styczniowych. Dzieci Zanów rozpoczęły naukę. 

Helena miała guwernantkę w osobie Wandy Słońskiej (siostry znanego poety i legionisty 

Edwarda Słońskiego). Tomasz został posłany do gimnazjum w Kownie. Nie był tam 

jednak długo. Został wydalony za obrazę cara. Z inicjatywy babki Antoniny rodzice posłali 

go na dalszą naukę do słynnego wówczas gimnazjum ks. Jana Gralewskiego w Starej Wsi 

koło Celestynowa pod Warszawą. W patriotycznej atmosferze tej szkoły kształcił się do 

wybuchu wojny. sierpniu 1914r. w obliczu nadciągających za rozbitą armią generała 

Renenkampfa wojsk niemieckich, Zanowie podjęli decyzję o wyjeździe do Dukszt. Byli 

przekonani, że wojna tam nie dotrze. Teresa ciesząca się autorytetem w okolicy 

zorganizowała ewakuację sąsiadów, z którymi -  w około osiemdziesiąt bryczek i wozów - 

ruszyli w stronę Dukszt. Niebawem wojna dotarła i tam. W Duksztach Zanowie 

zorganizowali, uznany przez wojskowe władze rosyjskie, punkt Czerwonego Krzyża celem 

niesienia pomocy tysiącom ubogich uciekinierów. W pracy tej pomagali im matka 

Antonina wraz z dziećmi Tomaszem i Heleną. Z Dukszt Zanowie ewakuowali się dalej, do 

Kochaczyna - majątku stryja Wiktora Zana. Tam Tomasz został powołany do służby 

w armii carskiej. Dzięki protekcji Michała Dowbora (stryjecznego brata gen. Dowbora- 

Muśnickiego), który był jednym z szefów służby weterynaryjnej w armii rosyjskiej, 

odbywał służbę jako buchalter w stopniu chorążego w II etapowym lazarecie 

weterynaryjnym w Marimpolu koło Smoleńska. Tam też zamieszkała Teresa wraz v /  

z dziećmi. Widząc, że wojna nie zakończy się szybko postarała się znaleźć sposób na 

utrzymanie rodziny. Po latach jej córka wspominała: „Matka z ziemianami, którzy razem 

z nią przyjechali, zawiązała spółką. Kupili duży, dwupiętrowy dom. W oficynie założyli 

wytwórnię wędlin litewskich i wędzarnię. Wszystkie kobiety pracowały. Nieraz widywałam 

mamę ćwiartującą tusze świńskie, które potem przerabiało się na wędliny. Spółdzielnia 

przynosiła spore dochody”. Mimo tymczasowej sytuacji dzieci Zanów kontynuowały 

naukę. Helena w domu, dalej pod kierunkiem panny Słońskiej, a Tomasz w Moskwie 

w szkole polskiej prowadzonej przez Kazimierza Kulwiecia przy Centralnym Komitecie

Korpusu Dowbora-Muśnickiego jako starsza siostra miłosierdzia i szef 72 czołówki 

sanitarnej. Zanowie przekazali też do stacjonującego w Jelni 9 Pułku Ułanów Korpusu 

Dowbora 11 koni ze słynnej stadniny Trakeny w Prusach Wschodnich. Do pułku tego 

wstąpił też zaledwie piętnastoletni syn Zanów - Tomasz. Zimą 1917/18r. w czasie 

przebijania się Korpusu Dowbora przez wojska bolszewickie do Bobrujska, odcięty od 

swego pułku w potyczce pod wsią Bałtutino, znalazł się młody Tomasz Zan w zajętym 

przez bolszewików Smoleńsku. Wydostała go stamtąd matka. Po latach mówił na tę

Obywatelskim. W 1917r. Teresa wstąpiła do formującego się w okolicach Marimpola
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okoliczność w książce -  wywiadzie „Ostatni z rodu. Rozmowy z Tomaszem Zanem”: 

„Matka zawsze zaradna, przebojowa, odważna, ruszyła w drogę w żołnierskim szynelu. 

Miała plecak pełen wędlin i ciasta. Po raz pierwszy od bardzo dawna najadłem się do 

syta. Matka postanowiła dostać się do banku, gdzie w sejfie przechowywano rodzinną 

biżuterię i złote ruble. Wejścia do banku strzegli bolszewicy i prawie nikogo nie 

wpuszczano. Mama jednak za butelkę samogonu przekupiła czerwonoarmiejca, tłumacząc, 

że chodzi je j tylko o papiery rodzinne, metryki. Przerażony czekałem na nią przed bankiem.

W podziemiach, gdzie znajdowały się sejfy przekupiła drugiego strażnika. Co się je j udało 

wynieść nie wiem, ale plecak miała pełen? ”

W październiku 1918r. Zanowie wrócili po 4 latach tułaczki do rodzinnych 

stron na Litwie. Podjęli trud odbudowy zniszczonego gospodarstwa tak w Gierkanach, 

gdzie przetrwała wojnę matka Teresy, jak i w Duksztach i Poniemóniu.

Po powrocie cała rodzina zaangażowała się w działalność niepodległościową. 

Teresa została pod pseudonimem „Mszaryna” założycielką i komendantką POW w rejonie V  

Poniemónia. Zaprzysiężonym członkiem POW był także syn Tomasz. Uczestniczył 

w działaniach dywersyjnych w rejonie Sejn, m. in. przy wykolejaniu pociągów 

niemieckich. W sierpniu 1919r. brał udział w powstaniu sejneńskim przeciwko Litwinom, 

jako dowódca jednego z oddziałów POW. Helena jako uczennica gimnazjum polskiego 

w Kownie na polecenie matki odwiedzała więźniów i jeńców polskich przekazując 

informacje o organizowanych ucieczkach.

W sierpniu 1919r. Teresa Zanowa została komendantką POW na cały rejon \ /  

suwalski znajdujący się pod okupacją litewską. Syn Tomasz był jednym z jej 

podwładnych. Uczestniczyli razem w przygotowaniach do powstania antylitewskiego 

w Kownie. Dwór w Poniemóniu był nękany przez policję litewską, szukającą zbiegów -  

jeńców polskich z obozu w Kozłowej Rudzie. W obozie tym przez pewien czas przebywał 

także Tomasz Zan -  syn. Znalazł się tam latem 1920r. wraz z całą brygadą gen. Stefana 

Pasławskiego, wziętą do niewoli przez Litwinów. Za działalność w POW Teresa Zanowa 

została odznaczona Krzyżem Srebrnym Virtuti Militari (ł. k. 5849). Odznaczenie to zostało 

jej nadane Dekretem..............................................

Dekorował ją osobiście w GISZ Marszałek Józef Piłsudski. Obecna przy 

dekoracji była też stryjeczna siostra jej męża Kazimiera Iłłakowiczówna — wielka polska 

poetka i osobista sekretarka Marszałka. Teresa przywiozła do domu także Medal 

Niepodległości przeznaczony dla jej córki Heleny. Sama także w latach trzydziestych
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została odznaczona Krzyżem Niepodległości z Mieczami za służbę w POW na \ j  

Suwalszczyżnie.

Także mąż Teresy uczestniczył bardzo aktywnie w działaniach na rzecz odrodzenia Polski. 

Obydwoje należeli do Komitetu Ziemi Kowieńskiej w Wilnie działającego na rzecz 

dokonania propolskiego przewrotu w Kownie. Wspólnie ze Stanisławem Kognowickim, 

Aleksandrem Meysztowiczem, Stanisławem Horwattem, Stefanem Podhorskim, Marianem 

Platerem, Stanisławem Wańkowiczem i Leonem Łubieńskim tworzyli grupę, która starała 

się wpłynąć na tok rozmów pokojowych w kierunku objęcia granicami odrodzonej Polski 

tylko tych ziem, na których element polski był dostatecznie silny. W 1921 r. na polecenie
.  AWalerego Sławka podjął próbę nawiązania tajnych rozmów z władzami litewskimi. Misja 

ta zakończyła się zamachem na Tomasza Zana w Kownie. Zamachowiec strzelał do niego 

na ulicy lecz nie trafił. Podejrzewano, że stał za tym poseł niemiecki w Kownie, Artur 

Zimmerman, który chciał przeszkodzić zbliżeniu polsko-litewskiemu.

W latach 1918-1920 Tomasz Zan organizował Polski Bank Rolny
/

w Grudziądzu. Bank ten finansował nowe osiedla rybackie na Helu budowane wedługzprojektu Juliusza Zuławskiegq/przyjaciela Zana. Kilkanaście lat spędził w Toruniu gdzie 

organizował Pomorskie Towarzystwo Rolnicze. W latach 1924-1926 był dyrektorem tej 

organizacji. W 1932 r. został dyrektorem Oddziału Państwowego Banku Rolnego 

w Toruniu. W drugiej połowie lat trzydziestych natomiast był dyrektorem Polskiego Banku 

Rolnego we Lwowie. Ogłosił też szereg prac z dziedziny ekonomii w pismach 

codziennych i fachowych. Pisał także na tematy rolnicze.

W 1923 r. w ramach reformy rolnej prowadzonej przez władze litewskie dobra 

w Poniemóniu zostały rozparcelowane. Natomiast w rok później odebrano Zanom 

resztówkę pozostałą po parcelacji. Władze litewskie dokonały tego na podstawie poprawki 

do ustawy o reformie rolnej umożliwiającej konfiskatę dóbr należących do osób, które 

działały na szkodę państwa litewskiego oraz dóbr opuszczonych przez właścicieli. W tej 

sytuacji Teresa wraz z dziećmi (od 1921r. znajdowała się w separacji z mężem) przenieśli y '  

się do Dukszt. Leżały one tuż nad granicą litewską. Zaraz po przybyciu z Poniemónia 

Teresa wraz z synem Tomaszem stoczyli całonocną walkę z szaulisami, którzy przepłynęli 

graniczne jezioro Samańka i zaatakowali dwór w Duksztach. Ostrzeliwali się z piwnic 

dworu przez całą noc dopóki nie przybyli na odsiecz żołnierze KOP. W dwa miesiące 

później podobny napad szaulisów przeżyła w Gierkanach matka Teresy, Antonina. Także 

ostrzeliwując się dotrwała do przybycia odsieczy. Wydarzenia te upamiętnił w swoich
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„Gawędach o czasach i ludziach” ks. Walerian Meysztowicz, mylnie jedynie 

umiejscawiając w Widzach walkę Teresy Zanowej z szaulisami.

Dukszty wskutek minionych wojen znajdowały się w opłakanym stanie. Teresa 

zamieszkała tam w letnim domku w parku dworskim. Stopniowo jednak, przy pomocy 

syna, absolwenta Wydziału Rolnictwa i Leśnictwa Uniwersytetu Poznańskiego, 

doprowadziła majątek do stanu rozkwitu. Dowód tego znajduje się we wspomnieniach 

prof. Stanisława Lorentza, który gościł w Duksztach w maju 1929 r. towarzysząc 

wojewodzie wileńskiemu Władysławowi Raczkiewiczowi dokonującemu inspekcji 

powiatu święciańskiego. Pisał: Mocowaliśmy też w Duksztach. Rządziła nimi pani Teresa 

z  Dowgiałłów Zanowa. Wnętrze domu było wypebiione dawnymi meblami, tkaninami, 

dywanami, na ścianach wisiały obrazy - i rodowe portrety i współczesne, jeden pokój na 

piętrze w środkowym ryzalcie zajmowała biblioteka. Szafy biblioteczne znajdowały się też 

w jednym z pokoi parterowych. To był piękny, starannie utrzymany polski dwór’’.

W 1926 r. opuściła dom rodzinny córka Teresy Helena. Wyszła za mąż za 

Kazimierza Stankiewicza z Berżenik - sąsiada Zanów i siostrzeńca dr. Woyczyńskiego. 

Mieli troje dzieci - Marię, która zmarła w 1940 r. oraz Krystynę i Józefa.

Od 193 lr. gospodarzem w Duksztach został syn Teresy - Tomasz, który tego 

roku ożenił się z Aliną Kaszubianką z Warszawy. W Duksztach urodziły się dwie starsze 

córki Tomasza i Aliny - Teresa w 1934r. i Małgorzata w 1938r. Teresa Zanowa po objęciu 

majątku przez syna przeniosła się do Gierkan, a jej matka Antonina zamieszkała 

w leśniczówce Retkuniszki nad jeziorem Duksztańskim. Same Dukszty pod fachową 

i energiczną ręką Tomasza Zana młodszego rozwijały się wspaniale. Były też, jako 

otoczone pięknymi lasami i jeziorami - Peresweta, Pereswetacie, Samańki i Duksztańskie - 

letniskiem. Przyjeżdżał tu wiele razy m.in. były prezydent Rzeczypospolitej Polskiej prof. 

Stanisław Wojciechowski oraz zaprzyjaźniony z Teresą Karol Szymanowski.

Zasługi Teresy dla Ojczyzny zostały w latach trzydziestych uhonorowane 

w innej jeszcze niż odznaczenia, formie. 15 września 1935r. została wybrana zastępcą 

sanatora w kadencji 1935-1940 z województwa wileńskiego.

6

i jej rodziny. Syn Tomasz już wiosną tego roku został zmobilizowany jako porucznik 

rezerwy 4 Pułku Ułanów Zaniemeńskich. Mąż ukrywający się przed Niemcami pojawił się 

we wrześniu u córki Heleny w Berżenikach w drodze na Litwę, gdzie zatrzymał się 

u przyjaciela Piotra Rosena w Goczanach. Gdy Niemcy w 1941r. weszli na Litwę uciekł do 

Warszawy, a stamtąd w okolice Miechowa, gdzie ukrywał się jako ogrodnik. Przeżył

Wojna 1939r. a szczególnie najazd sowiecki, wiele zmieniły w życiu Teresy
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wojnę. Zmarł w Krakowie w 1949r. Majątek i dwór w Duksztach zostały zdewastowane 

podczas okupacji sowieckiej. Mieszkańcy dworów w Duksztach, Gierkanach 

i Berżenikach stopniowo wyjeżdżali do Wilna gdzie łatwiej było uniknąć represji ze strony 

władz sowieckich, a następnie litewskich. Najdłużej wytrwali w Berżenikach Helena 

i Kazimierz Stankiewiczowie. Dopiero przed ofensywą sowiecką wyjechali ostatecznie do 

Wilna. Helena także uczestniczyła w konspiracji przewożąc meldunki z obwodu 

święcińskiego AK do Wilna. Teresa przeniosła się z Gierkan do Wilna zimą 1940r. 

i ukryła się z dziećmi córki na Kolonii Kolejowej na dalekich przedmieściach nad Wilią 

gdzie miała wielu przyjaciół. Latem 1941r. została zaangażowana przez syna do pracy 

w wywiadzie ZWZ. Pod pseudonimem „Anna” objęła szefostwo łączności Ośrodka 

II północno-wschodniego wywiadu ofensywnego ZWZ. Rozległe znajomości 

w środowisku kolejarzy wileńskich bardzo ułatwiało jej utrzymywanie kontaktów 

z Warszawą. Zaszyfrowane wiadomości zaufani kolejarze dostarczali do Warszawy gdzie 

z dworców Wileńskiego, Wschodniego bądź Gdańskiego były przenoszone do skrytki na 

ul. Zielonej. Cała łączność kolejowa w O-II miała kryptonim „Anna” od pseudonimu 

szefowej. Pod kierownictwem Teresy Zanowej łączność kolejowa działała coraz sprawniej 

sięgając terenów Łotwy i Estonii. Jej osobistym łącznikiem i „prawą ręką” był krewny 

Kazimierz Biegański, ps. „Czesław”, także peowiak. We wrześniu 1941 r. podczas 

przenoszenia meldunków został zastrzelony przez patrol niemiecki. Niedługo potem, 

w listopadzie, w ręce niemieckie wpadła także Teresa. Postanowiła sama zawieźć do \y 

Warszawy mapy wojskowe zdobyte przez Ekspozyturę Wilno O-II oraz opracowania 

wywiadowcze. Jednocześnie chciała wywieźć z Wilna do rodzinnego folwarku Wiśniówek 

pod Wysokiem Mazowieckiem wykupionego przez nią z więzienia Andrzeja 

Brzezińskiego. W podróż wyruszyła swoim konnym wozem zabierając ze sobą Złoty 

Krzyż Virtuti Militari pułkownika Fergusa, konfederatkę Emilii Plater i swój krzyż Virtuti s j  

Militari. Po szczęśliwym dowiezieniu Brzezińskiego do Wiśniówka nielegalnie 

przekroczyła granicę Ostlandu z Generalnym Gubernatorstwem i w Małkini wsiadła do 

pociągu jadącego w stronę Warszawy. W trakcie przypadkowej raczej rewizji Niemcy 

znaleźli jej paczkę z dokumentami. Mimo, że „Anna” umieściła ją  w innym wagonie padło 

na nią podejrzenie, ponieważ w czasie kontroli wydało się, że przekroczyła granicę 

nielegalnie. Uwięziona na Pawiaku została poddana ciężkim przesłuchaniom w siedzibie 

Gestapo na Szucha. Nie ujawniła niczego. Na Pawiaku siedziała w jednej celi ze znaną 

działaczką ludową Marią Maniakówną, z którą zaprzyjaźniła się oraz z koleżankami 

szkolnymi z pensji Cecylii Plater - Zyberkówny - Idalią Jundziłłowicz i Mają Berezowską. 

Starania o jej wykupienie podjęte przez syna zakończyły się niepowodzeniem. Nie doszła

7
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też do skutku akcja odbicia transportu więźniów do Rzeszy w którym miała jechać.

Dostała się do Ravensbriik z numerem 11272. Została przydzielona do komanda, które
,_—' PUtet-'1*'"'

porządkowało obóz i sprzątało baraki. Ułatwiało jej to udzielanie pomocy nowo przybyłym

więźniarkom. Latem 1944r. zaopiekowała się przysłaną do Ravensbriik Joanną

Drozdowicz, łączniczką jej syna, mjr. Tomasza Zana. Joanna aresztowana wskutek

„wsypy”, mimo ciężkiego śledztwa nikogo nie wydała. Otoczona opieką matki swojego

szefa przeżyła obóz.

Teresa Zanowa zaskarbiła sobie u więźniarek wielką sympatię i szacunek. 

Nazywana była „ciocią Teresą”. W lutym 1945r. podczas apelu odmówiła przyjęcia z rąk 

komendanta obozu nagrody za „dobre sprawowanie” w postaci kawałka kiełbasy czy 

salcesonu. W obecności całego obozu powiedziała komendantowi po niemiecku „że nie po 

to jest w łagrze, żeby od Niemców nagrody dostawać”. Za to została ukarana dwoma 

tygodniami bunkra głodowego. Zabrano ją  tam prosto z placu. Kiedy już wyszła była

bardzo chora. Zmarła w szpitalu obozowym w dwa dni później,.... r........ 1945r. Kobietom, V

które opiekowały się nią powiedziała, że oddaje życie za syna. Do ostatka przytomna, 

modliła się żeby Tomasz przeżył wojnę i żałowała, że nie ginie jak żołnierz na polu bitwy.

8
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Zanowa Teresa z d. Dowgiałło ( 1884-1945), ps.”Mszaryna”, „Anna”, w 1. / 
1917-1918 siostra miłosierdzia III Dywizji Strzeleckiej. Od 1919 w POW, / 
komendantka na Suwalszczyznę i członkini Zarządu Okręg Wilno POW. 
Zastępczyni senatora w kadencji 1935-1940 z listy BBWR. Jako „Anna” I 
szefowa łączności Ośrodka II Północno-Wschodniego wywiadu ofensywnego ) 
ZWZ krypt. „Anna” ; więźniarka Ravensbriick. <

Teresa Dowgiałło urodziła się 20 XI 1884 w majątku Hryczkowszęzyzna, 
pow. bracławskjQ~' fi a Wileńszczyźnie w rodzinie ziemiańskiej" KażirnierzY ix 
AntOńińy^r^lBiegańskiej. Przez ojca spokrewniona z Potockimi, a przez matkę 
z Brofcl-Platerami i Weysenhoffami, wychowywała się w Duksztach i v 
Gierkanach, rodowych majątkach Dowgiałłów. Od 1899 uczyła jsie w 
Warszawie w szkole dla dziewcząt hr. Cecylii Plater-Zyberkówny. Ukończyła / 
także Szkołę "Gospodarczą w Krakowie. Opanowała biegle j. niemiecki, j 
francuski, angielski, włoski; znała też litewski, białoruski i rosyjski. W wieku 

_siedemtiastyJat Teresa wyszła za mąż za Tomasza Zana, wnuka Tomasza Żańa
-  „Promienistego”, dziedzica Poniemónia, majątku położonego ^  około 
trzydziestku kilometrów od Kowna. Początkowo małżonkowie mieszkali w 
Duksztaćłj( a od 1910 w Poniemóniu. Miała syna Tomasza ( ur. w 1902) i córkę §vt < 
Helenę ( ur. w 1904). W sierpniu 1914, w obliczu nadciągających wojsk L'>/* 
niemieckich, Zanowie wyjechali do Dukszt razem z HlkuHźieśiębtooktboWą 
grupą sąsiactó\v^cila^który cli Teresa zorganizoyvalą^wakuację. W Duksztach 
prowadziła, uznany przez ^ro^jskie władze wojskowe, punkt Czerwonego 
Krzyża.

Od^|9jJ7^słiiżyła jako siostra miłosierdzia w III Dywizji Strzeleckiej gen. W. 
Iwaszkiewicza, W paźcteierniku 1918 wróciła na Litwę, podejmując odbudwę 
zniszczonych majątków. Zamieszkała w Poniemóniu, gdyż Niemcy odmówili 
oddania majątku w Duksztach. Jako „Mszaryna” zaangażowała się w 
działalność niepodległościową, wstępując w 1919 do POW w Kownie. Od 
sierpnia 1919 została komendantką POW na rejon suwalski, znajdujący się pod 
okupacją litewską. Należała do Zarządu Okręgu POW Wilno; działała w 
Związku Strzeleckim; była prezeską Polskiej Macierzy Szkolnej w Duksztach. 
Uczestniczyła w przygotowaniach do przewrotu propolskiego w Kownie, a dwór 
w Poniemóniu był miejscem ukrycia dla zbiegów- jeńców polskich -  z obozu w 
Kozłowej Rudzie. Dowodziła oddziałem POW, który uwolnił z obozu na 
Suwalszczyźnie jeńców polskich.

Teresa Zanowa za działalność w POW została odznaczona Krzyżem 
Srebrnym Virtuti Militari ( nr 5849) na wniosek z dn. 10 X 1921 podjęty w 
myśl uchwały Tymczasowej Kapituły z dn. 23 I 1920. Wniosek wpłynął do Adj.
Gen. Naczelnego Wodza dn. 2 X 1922, a w jego uzasadnieniu czytamy: 
„Podczas kilkuletniej rewizji przez władze koweńskie zawsze musiała zatrzeć 
wszelkie ślady pracy konspiracyjnej, przez co uchroniła też od aresztów innych
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członków. W lipcn 1920 wielkim poświęceniem i narażeniem całej rodziny i 
mienia ułatwiała ucieczkę oficerom i żołnierzom naszym białostockiego i innych 
pułków, dając im schronienie we własnym domu i służąc (...) wskazówkami i 
pomocą materialną. Brala udział w paru akcjach czynnych, wykazując dużo 
zimnej krwi i wybitną o d w a g ę W latach trzydziestych za służbę w POW 
została odznaczona również^J^zM. v "v  ^  A

G3y w ’ 1923 władze litewskie skonfiskowały dobra w Poniemóniu w wyniku 
reformy rolnej i pod zarzutem działania ich właścicieli na szkodę państwa 
litewskiego, Teresa zamieszkała w Duksztach ( od 1921 była w seperacji z 
mężem), a od 1931 w Gierkanach. Dn. 15 IX 1935 została wybrana zastępcą 
senatora w kadencji 1935-1940 z listy BBWR. województwa wileńskiego.

We wrześniu 1939 włączyła siV^^nn^'^O^iek"ę 
łóżka do szpitala wojennego w Swięcianach. Zimą 1940 przeniosła się do Wilna 
i ukrywała się na kolonii kolejowej. Jako „Anna” latem 1941 zoątała 
wprowadzona przezSyna Toiuasza^do ZWZ. Objęła szefostwo łączności w 
Ośrodku II Północno-Wschodnim wywadu ofensywnego z^ŻTnazwanego od 
jej pseudonimu krypt. „Anną^^Zaszyfrowane wiadomości, także z terenów 
Łotw y i Estonii, przewozilfdo Warszawy kurierzy Teresy -  kolej arze,““którzy 
przynosili je na punkt przy ul. Zielonej. Została aresztowana w listopadzie 1941 
podczas przypadkowej rewizji w pociągu na trasie Małkinia-Warszawa. Jechała 
wówczas z Wilna do Warszawy celem przekazania opracowań wywiadowczych 
oraz wojskowych map zdobytych przez Ekspozyturę Wilno O H. Jednocześnie 
chciała wywieźć z Wilna, wykupionego przez mą z więzienia, Andrzeja 
Brzezińskiego. Po szczęśliwym dowiezieniu Brzezińskiego do Wiśniówka - 
folwarku rodzinnego pod Wysokiem Mazowieckiem, nielegalnie przekroczyła 
granicę Ost Landu z „Generalnym Gubernatorstwem. Uwięziona na Pawiaku i 
poddanadężkmi przesłuchaniom w siedzibie gestapo na Szucha, nie ujawniła 
nikogo. Ze względu na znajomość j. niemieckiego była tłumaczką; pozwolono 
jej pisać podania więźniów, co wykorzystywała do przenoszenia grypsów. Dn.
30 V 1942 została wywieziona do Ravensbruck ( nr obóz. 11272). Jedna z 
więźniarek tak wspomina Teresę : ” Przywieziono Ją do obozu w maju 1942. 
Prowadziła małą kolumnę ogródkową w obozie. To pozwoliło je j prowadzić 
wywiad, czyli informować o tym, co się dzieje w obozie. Władała biegłe j. 
rosyjskim i wkrótce stała się wielkim autorytetem dla Rosjanek. Kiedy stałam 
przy zmarłej Teresie Zanowej, usłyszałam jak  wojennym krokiem zbliża się 
drużyna rosyjska (...) Wyprężone na baczność Rosjanki uczciły Wielką Teresę 
minutą ciszy”. Zmarła w obozie na zapalenie płuc dn. 19 II 1945. Komendant 
obozu ją  skazał na karę dwutygodniowego pobytu w bunkrze głodowym za 
odmową przyjęcia nagrody za dobrze wykonaną pracę.

W działalność niepodległościową zaangażowana była matka Teresy Antonina 
z Biegańskich Qowgiałłową, II v. francuzowjczowa oraz jej córka Helena zam. \j 
Stankiewicz i syn Tomasz Zan. 1
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ZANOWA Teresa z d. DOWGIAŁŁO (1883 lub 1884-1945), w latach 1917-1918 siostra 

miłosierdzia w czołówce sanitarnej III Dywizji Strzeleckiej w Mariampolu. Od 1919 jako 

„Mszaryna” komendantka rejonu suwalskiego POW, członkini Zarządu POW Okręg Wilno. 

Zastępczyni senatora w kadencji 1935-1940 z woj. wileńskiego. Od 1940 jako „Anna” szef 

łączności kolejowej Ośrodka II Północno-Wschodniego wywiadu ofensywnego; od 1941 

więźniarka Pawiaka, potem Ravensbriick, tam zginęła.

Teresa Dowgiałło urodziła się 20 XI 1883 lub 1984 w majątku Hryszkowszczyzna 

pow. bracławski na Wileńszczyźnie w rodzinie ziemiańskiej Kazimierza i Antoniny z d. 

Biegańskiej. Przez ojca spokrewniona z Potockimi, a przez matkę z Bróel-Platerami i 

Weysenhoffami, wychowywała się w Duksztach i Gierkanach, rodowych majątkach 

Dowgiałłów. Od 1899 Teresa uczyła się w Warszawie w szkole dla dziewcząt Cecylii Plater- v  

Zyberkówny. Następnie ukończyła Szkołę Gospodarczą w Krakowie. Mając niespełna 17 lat 

wyszła za mąż za Tomasza Zana, dziedzica Poniemónia. Początkowo małżonkowie mieszkali 

w Duksztach, i tam Teresa w 1902 urodziła syna Tomasza, a dwa lata później córkę Helenę.

W 1910 rodzina przeniosła się do Poniemónia. Po wybuchu I wojny w sierpniu 1914, w 

obawie przed nadciągającą armia niemiecką, Zanowie wyjechali do Dukszt razem z blisko 

setką bryczek i wozów sąsiadów, dla których Teresa zorganizowała ewakuację. W Duksztach 

prowadziła, uznany przez rosyjskie władze wojskowe, punkt Czerwonego Krzyża. Po 

powołaniu męża do carskiej armii przeniosła się do Mariampola k. Smoleńska. W 1917 

wstąpiła jako starsza siostra miłosierdzia do czołówki sanitarnej III Dywizji Strzeleckiej 

korpusu gen. J. Dowbora-Muśnickiego. W październiku 1918 wróciła do Poniemónia i zajęła 

się odbudową zniszczonych majątków. Jako „Mszaryna” podjęła służbę w POW organizując 

oddział w Poniemóniu, którego została komendantką. Od sierpnia 1919 pełniła funkcję 

komendantki na cały rejon suwalski, znajdujący się pod okupacją litewską. Działała także w 

Związku Strzeleckim i była prezeską Polskiej Macierzy Szkolnej w Duksztach. Uczestniczyła 

w przygotowaniach do przewrotu pro-polskiego gen. L. Żeligowskiego w Kownie, a dwór w V 

Poniemóniu był miejscem ukrycia dla zbiegów - jeńców polskich z obozu w Kozłowej 

Rudzie. Dowodzony przez nią oddział POW uwolnił z obozu na Suwalszczyźnie jeńców 

polskich.

Teresa Zanowa Dekretem Naczelnego Wodza i Naczelnika Państwa z 20 XI 1922 

(Adj. Gen. L. 14409 VM) została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti 

Militari z nr. Krzyża 5849. W uzasadnieniu wniosku z 10 X 1921 napisano: „Podczas
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kilkuletniej rewizji przez władze koweńskie zawsze musiała zatrzeć wszelkie ślady pracy 1/  

konspiracyjnej, przez co uchroniła też od aresztów> innych członków. W lipcu 1920 wielkim 

poświęceniem i narażeniem całej rodziny i mienia ułatwiała ucieczkę oficerom i żołnierzom 

naszym białostockiego i innych pułków, dając im schronienie we własnym domu i służąc (...) 

wskazówkami i pomocą materialną. Brala udział w paru akcjach czynnych, wykazując dużo 

zimnej krwi i wybitną odwagę ”. Za służbę w POW została także odznaczona KNzM (1931).

Po I wojnie mieszkała ponownie w Ponimóniu, będąc od 1921 w separacji z mężem.

Po konfiskacie majątku przez władze litewskie w 1923, zamieszkała w Duksztach, a w 1931, 

po przekazaniu majątku synowi, przeniosła się do Gierkan. We wrześniu 1935 została 

wybrana zastępcą senatora w kadencji 1935-1940 z listy BBWR województwa wileńskiego.

W kampanii wrześniowej 1939 była czynna w służbie sanitarnej. Zimą 1940 

przeniosła się do Wilna i ukrywała na Kolonii Kolej owej ̂ na-przedm ieśeiach. Latem 1941, • 

wprowadzona przez swego syna Tomasza, objęła jako „Anna” funkcję szefa łączności 

kolejowej w Ośrodku II Północno-Wschodnim wywiadu ofensywnego ZWZ, nazwanego od 

jej pseudonimu krypt. „Anna”. Zorganizowała sieć kurierów -  kolejarzy, którzy przewozili do 

Warszawy zaszyfrowane wiadomości, także z terenów Łotwy i Estonii. W listopadzie 1941, w 

czasie wyprawy do Warszawy celem przekazania opracowań wywiadowczych oraz 

wojskowych map zdobytych przez Ośrodek II Ekspozytury Wilno, została aresztowana 

podczas przypadkowej rewizji w pociągu na trasie Małkinia-Warszawa. Uwięziona na 

Pawiaku, poddana ciężkim przesłuchaniom w siedzibie gestapo na Szucha, nie ujawniła 

niczego. Ze względu na znajomość j. niemieckiego została tam tłumaczką; pozwolono jej 

pisać podania więźniów, co wykorzystywała do przenoszenia grypsów. Dnia 30 V 1942 

została wywieziona do Ravensbriick, gdzie otrzymała nr obozowy 11272. Przydzielona do 

komanda, które porządkowało obóz i sprzątało baraki, ułatwiało jej udzielanie pomocy 

nowo przybyłym więźniarkom. Zaskarbiła sobie sympatię więźniarek, które nazywały ją  

„ciocią Teresą”. Zmarła w obozie na zapalenie płuc 19 II 194$ po dwutygodniowym pobycie 

w bunkrze głodowym, na który została skazana za odmowę przyjęcia nagrody za dobrze 

wykonaną pracę. Jedna z więźniarek tak wspomina Teresę: Przywieziono Ją do obozu w maju 

1942. Prowadziła małą kolumnę ogródkową w obozie. To pozwoliło je j prowadzić wywiad, 

czyli informować o tym, co się dzieje w obozie. Władała biegle j. rosyjskim i wkrótce stała się 

wielkim autorytetem dla Rosjanek. Kiedy stałam przy zmarłej Teresie Zanowej, usłyszałam jak  

wojennym krokiem zbliża się drużyna rosyjska (...) Wyprężone na baczność Rosjanki uczciły 

Wielką Teresę minutą ciszy”.
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Matka Teresy, -Antonina z d. Biegańska Dowi giałłowa, -H"v. Francuzowiczowa, w 1. 

1905-1907 członkini PPS-Frakcja Rewolucyjna, przewoziła „bibułę” w Warszawy na Litwę.

Po rozwodzie i śmierci pierwszego męża w 1897 powtórnie wyszła za mąż za adwokata Jana
*3,

Francuzowicza^-zmarła po II wojnie światowej. Mąż Teresy, Tomasz Zan (7-1949), w czasie I 

wojny buchalter w lazarecie w carskiej armii, po wojnie pracował jako administrator dóbr 

ziemskich na Wileńszczyźnie, następnie jako dyrektor Państwowego Banku Rolnego w 

Toruniu, potem we Lwowie', zmarł w 1949. Syn Tomasz (1902-1989), żołnierz 9 Pułku ^  

Ułanów Korpusu Dowbora-Muśnickiego, członek POW w Poniemóniu, uczestnik kampanii 

wrześniowej 1939 w 4 Pułku Ułanów Zaniemeńskich, od 1940 w komórce wywiadu ZWZ 

Wilno. Córka Helena (1904-1996) zam. Stankiewicz, czynna w POW, w czasie II wojny w 

ZWZ w Wilnie.

AAN, BBWR, t. 71, k. 298; APAK, T. 2102/WSK; CAW, ao. T. Zanowej, VM 56-4731, KNzM 10 

X 1932; ao. H. Stankiewiczowej, MN 10 X 1931; ao. A. Francuzowicz, MN 10 X 1931; ao. T. Zana 

(syna) 1769/89/5853; SPP Londyn, TP. 1;

Album-Skorowidz Senatu i Sejmu ..., s. 199; Buchowski K.., Polacy w niepodległym państwie 

litewskim, Białystok 1999, s. 69, 132; Filipow K., Order Yirtuti Militari 1792-1945, Warszawa 1999, 

s. 115; Lipińska G., Jeśli zapomną o nich..., Warszawa 1990, s. 172, 179, 230; Łossowski P., Konjlikt 

polsko-litewski 1918-1920, Warszawa 1996, s. 64, 65; Łepecki M., Pamiętnik adiutanta Marszalka 

Piłsudskiego, Warszawa 1989, s. 359; Łoza S., Czy wiesz..., s. 835; Pasierbska H., Wileńskie Ponary, 

Gdańsk 1996, s. 159; Sł. uczestniczek ..., s. 446; Wanat, Za murami ..., s. 126, 503; Wesołowski, 

Order VM..., s. 363; Wiśniewski W., Ostatni z rodu. Rozmowa z Tomaszem Zanem, Warszawa-Paryż, 

1989, passim; tenże, Pani na Berżenikach. Rozmowy z Hełeną z Zanów Stankiewiczówną Londyn 

1991, passim; Wspomnienia więźniów Pawiaka, Warszawa 1978, s. 284.
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ra
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je
sz

cz
e 

w 
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dunek. M
atka 

zaprzęgła 
do 

„drabiaczka" 
„Pancerkę” 

i pojechała 
sa 

m
otnie 

do 
granicy 

z 
,,G

ubernią'1. Zatrzym
ała 

się 
niedaleko 

C
zyże- 

wa 
we 

w
si W

iśniów
ek, z 

której pochodził „Ł
ukasz”. Był tam 

punkt 
przerzutu. „Papiery” 

m
iała 

dobrze 
ukryte 

w 
siedzeniu 

„drabiacz­
ka”, tam 

też 
schow

ała 
trzy 

pam
iątki rodzinne 

— 
złotą 

tabakierkę, 
którą 

„Prom
ienisty" 

otrzym
ał od 

księcia 
Adam

a 
C

zartoryskiego, Zło­
ty 

Krzyż 
V

irtuti 
M

ilitari pradziada 
Fergusa 

za 
kam

panię 
pod 

Lip­
skiem 

w 
1813 

roku 
i jego 

odznakę 
„La 

derniere 
pensee". Bojąc 

się 
nieść 

te 
pam

iątki przez 
„zieloną 

granicę", m
atka 

zostaw
iła je 

u 
księ­

dza 
w 

C
zyżew

ie. (Nie 
odzyskaliśm

y 
ich 

nigdy.) „Papiery" 
w

łożyła 
do 

torby 
i 

z 
przew

odnikiem
 

przeszła 
granicę.

Na 
dw

orcu 
w 

M
ałkini czekała 

na 
pociąg. W

czesnym
 

rankiem
, 

kiedy 
go 

podstaw
iono, w

siadła 
do 

3 
klasy 

i ukryła 
pakunek 

pod 
ław

­
ką 

w 
sąsiednim

 
przedziale. Potem 

zaczęły 
się 

schodzić 
baby 

z toboł­
kam

i, nabiałem
, kuram

i. Pociąg już w
łaściw

ie 
ruszał, kiedy 

w
padło 

gestapo 
i 

SS. Zaczęli 
rew

idow
ać, w

yrzucać 
żyw

ność 
z 

wagonów 
i 

znaleźli pakunek 
w 

sąsiednim
 

przedziale. A
resztow

ali w
szystkich 

z 
najbliższych 

przedziałów
. Poniew

aż 
m

atka 
przekroczyła 

granicę 
nielegalnie, na 

nią 
padło 

podejrzenie. Ale 
podczas 

długiego 
i cięż­

kiego 
śledztw

a 
nie 

dow
iedzieli się 

od 
niej niczego. Do 

maja 
1942 

była 
na 

Paw
iaku. Jedna 

z uczennic Jadw
igi Zanow

ej — 
żony 

m
ojego 

stryja 
O

lgierda 
— 

była 
nadzorczynią 

z 
nakazu 

ZW
Z 

na 
Paw

iaku 
i stam

tąd 
przyniosła 

gryps. N
ika, która 

w 
tym 

czasie 
była już 

z 
dziew

czynka­
mi w 

W
arszaw

ie, została 
zaw

iadom
iona 

przez 
łączniczkę 

„D
zięcio­

ła", że 
„T. Zan 

znajduje 
się 

na 
Paw

iaku". W 
pierw

szej chw
ili w

szys­
cy 

sądzili, że 
chodzi o 

m
nie.

W
szczęto 

starania 
o 

w
yciągnięcie 

m
atki z 

Paw
iaka, o 

jej w
yku­

pienie. Potem 
była 

nadzieja, że 
wraz 

z 
innym

i w
ięźniarkam

i zosta­
nie 

uw
olniona 

podczas 
transportu 

do 
R

eichu, ale 
to 

się 
nie 

udało. 
D

ostała 
się 

do 
obozu 

koncentracyjnego 
w 

R
avensbriick. Została 

przy­
dzielona 

do 
kom

anda, które 
porządkow

ało 
obóz 

i sprzątała 
baraki. 

M
ogła 

się 
więc 

poruszać 
m

iędzy 
zonam

i, pom
agać 

nowo 
przybyłym

, 
podtrzym

yw
ać 

je 
na 

duchu. O 
życiu 

m
ojej 

m
atki w 

obozie 
dow

ie­
działem 

się 
od 

jej w
spółtow

arzyszek 
niedoli, które 

przychodziły 
do 

m
nie 

po 
w

ojnie, żeby 
w

yrazić 
słowa 

m
iłości, szacunku 

i przyjaźni 
dla 

„cioci Teresy", jak 
ją 

nazyw
ały.

Gdy 
front się 

zbliżał, N
iem

cy 
zm

ienili stosunek 
do 

w
ięźniarek. 

Czasem 
z 

okazji jakiejś 
uroczystości zbierano 

na 
placu 

apelow
ym

 
w

szystkie 
kobiety, a 

w
yróżnionym

 
za 

dobrą 
pracę 

daw
ano 

nagrody 
w 

postaci kaw
ałka 

kiełbasy 
czy 

salcesonu. W
yw

ołano 
też m

oją 
m

at­
kę, ale 

gdy 
kom

endant obozu 
chciał jej w

ręczyć 
„nagrodę" 

pow
ie­

działa 
głośno 

czystą 
niem

czyzna 
w

obec 
całego 

obozu 
„że 

nie 
po 

to 
jest 

w 
łagrze, żeby 

od 
Niem

ców 
nagrody 

dostaw
ać".

K
om

endant skazał ją 
na 

dwa 
tygodnie 

głodow
ego 

bunkra. Za­

brano 
ją 

w
prost z 

placu. Była jeszcze 
zim

a, koniec 
lutego, a 

ona 
bez 

ciepłego 
okrycia, bez 

koca, o 
kaw

ałku 
chleba 

i kubku 
zim

nej w
ody 

na 
dobę, m

usiała 
przeżyć 

w 
ciem

nicy 
tyle 

godzin.
Kiedy 

opuściła 
bunkier, była już 

bardzo 
chora. Przeniesiono 

ją 
do 

szpitala. Żyła jeszcze 
dwa 

dni — 
była 

całkiem 
przytom

na. K
obie­

tom
, które ją 

pielęgnow
ały 

pow
iedziała, że 

oddaje 
swoje 

życie 
w 

za­
mian 

za 
m

oje. Do 
ostatnich 

swoich 
chw

il m
odliła 

się 
za 

to, bym 
prze­

żył w
ojnę. Żałow

ała, że 
nie 

ginie jak 
żołnierz 

na 
polu 

bitw
y, ale 

prze­
cież 

służyła 
O

jczyźnie 
jak 

tylko 
m

ogła.
Święta 

Bożego 
N

arodzenia 
spędziłem

 
w 

B
aranow

iczach. R
ana 

goiła 
się 

jak 
na 

psie. Znów 
byłem 

w 
pełni sił. Z 

C
entrali dostałem

 
polecenie, żeby 

natychm
iast w

yjechać 
na 

bezpośrednie 
zaplecze 

fron­
tu 

w
schodniego 

i jak 
najdokładniej spenetrow

ać 
m

iejsca, gdzie 
w

al­
czyły 

jednostki pancerne 
o 

nie 
spotykanej dotąd 

w 
tej w

ojnie 
ilości. 

Już w
cześniej 

„D
zięcioł" 

om
ów

ił ze 
m

ną 
to 

zadanie 
w 

szczegółach. 
M

iałem 
zdobyć 

jak 
najw

ięcej 
inform

acji dotyczących 
Blitzkriegu 

i 
zorientow

ać 
się jak 

N
iem

cy 
dają 

sobie 
radę 

z 
„generałem

 
M

rozem
".

Zdobyłem
 

paszport białoruski na 
nazw

isko 
M

ichał W
ołk 

i jako 
wyższy 

rangą 
pracow

nik 
organizacji Todta 

miałem 
rozkaz 

udać 
się 

do 
Sm

oleńska. Jechałem
 

z 
kolum

ną 
sam

ochodów
 

ciężarow
ych 

w
y­

rem
ontow

anych 
dla 

W
ehrm

achtu 
w 

zakładach 
„U

rsus" 
pod 

W
ar­

szaw
ą. K

ierow
cam

i byli Polacy 
z 

dw
om

a 
żołnierzam

i W
ehrm

achtu 
w 

eskorcie. O 
tym

, że 
kolum

na 
jedzie 

na 
w

schód 
i będzie 

przejeż­
dżać 

przez 
B

aranow
icze, dow

iedziałem
 

się 
w 

aptece 
pana 

M
ancele- 

w
icza.Podróżow

aliśm
y 

w 
dzień, a 

na 
noc 

staw
aliśm

y 
w 

bazach, gdzie 
zatrzym

yw
ały 

się 
w

ojskow
e 

transporty, pojazdy 
pancerne, czołgi. 

Nie 
gasiliśm

y 
m

otorów
, bo 

potem 
byśm

y 
ich 

nie 
zapalili. M

róz 
do­

chodził do 
35 

stopni. W 
szoferkach 

było 
jeszcze 

w
zględnie 

ciepło, 
ale 

na 
dw

orze, gdzie 
w

ściekle 
w

iało, było 
nie 

do 
w

ytrzym
ania. W

ar­
tow

nicy 
w 

bazach 
opatuleni po 

uszy 
w 

babskie 
chusty, w 

futrza­
nych 

czapach 
z 

królików
, w 

kożuchach, butach 
z 

plecionej 
słom

y, 
sztyw

nieli na 
m

rozie. Jak 
prow

adzić 
walkę 

w 
takich 

w
arunkach, ata­

kow
ać 

czy 
się 

bronić? 
Nie 

bardzo 
to 

sobie 
mogłem 

w
yobrazić.

W 
B

orysow
ie, gdzie 

spędziliśm
y 

trzy 
dni w 

barakach, czekając 
aż 

pozw
olą 

nam 
ruszyć 

dalej, nie 
żałow

ano 
opału; było 

gorąco 
jak 

w 
łaźni. Na 

kartki otrzym
yw

aliśm
y 

ciepłą 
straw

ę, a 
w 

kantynie 
pi­

to 
na 

um
ór. „G

enerał 
M

róz" 
był jedynym

 
tem

atem
 

rozm
ów

.
Tak 

dojechaliśm
y 

do 
Sm

oleńska. K
onw

ój 
nie 

jechał 
dalej. O

d 
tego 

m
om

entu 
m

usiałem
 

poruszać 
się 

na 
zapleczu 

frontu 
licząc 

tyl­
ko, że 

mi dopisze 
szczęście. O

kazją 
pojechałem

 
do 

Jelni, którą 
do­

brze 
znałem

, bo 
byłem 

tam 
w 

m
łodości podczas 

służby 
u 

D
ow

bora. 
Tam 

oprócz 
m

rozu 
były 

jeszcze 
zaspy. N

ieraz 
trzeba 

było 
godzina­

mi czekać 
na 

przetarcie 
dróg. Tak 

ostrej zimy 
nie 

widziałem
 

jeszcze 
w 

życiu.
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Do
Archiwum W.3.K.

w T o ru n iu

W z a ł ą c z e n i u  p rz e s y ła m  poprawiony rodowód 

T e re sy  Zan.Pomyłkowo wpisałam n ie  właściwe 

nazwisko p rz y  m a łżeń s tw ie  syna p r o m ie n i s t e g o  

Abdona Z a n a ,k t ó r y  b y ł  ożen iony  z 

J a d w i g ą - B i a ł ł o z o r  -  F e rg t ts so n .

Ważne to  j e s t , g d y ż  to  w y ja ś n i a  skąd  T e re s a  Z8 

Zan p rzy  p r z e k r a c z a n i u  g r a n i c y  g u b e r n j i  w 1S4 

l 9 4 l r . m i a ł a  p rz y  so b ie  b ezcen n ą  p a m ią tk ą  

ro d z in n ą -K r z y ż  3!La a e r n i e r e  pensee / ' . '

Krzyż t e n  w swoim c z a s i e  p r z y w ię z ł  ao 

P o l s k i  g e n e r a ł  P e rg u s so n  po ś m i e r c i  Napoleon 

z k tórym p rzebyw ał  do o s t a t n i e  c h w i l i  ż y c i a  

B onapar tego  na  wyspie św .H eleny .
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Toruń, dnia .17..03. 2000 r.

PaniAlina Zan

1 .  d z . 6 0 1 /W S K /2 0 0 0  ul.

03-968 Warszawa

Szanowna Pani,

Wczoraj wieczorem zadzwoniła do mnie p. Kuczyńska z zapytaniem, czy 

dotarły do nas materiały przez Panią przysłane. Oczywiście tak i bardzo za nie 

dziękuję w imieniu p. prof. Elżbiety Zawackiej i w swoim własnym, gdyż to ja 

opracowuję materiały, które nadchodzą między innymi^z woj. mazowieckiego.

Jednocześnie też bardzo Panią przepraszam, że nie poinformowałam Pani 

wcześniej o wpłynięciu do nas przysłanych przez Panią materiałów. Wynika to 

jednak z tego, że zazwyczaj odpowiadamy na przysłaną korespondencję po jej 

opracowaniu. W przypadku materiałów relacyjnych, odpowiadamy wtedy, gdy 

przynajmniej założymy teczkę osobową do przysłanych materiałów, które 

zostaną włączone do zasobu naszego archiwum, trwa to zazwyczaj ok. 2-3 

tygodni, gdyż materiałów wpływających, zwłaszcza z woj. mazowieckiego, jest 

sporo.

Tak też jeszcze raz bardzo Panią przepraszam za zwłokę w odpowiedzi na 

Pani list oraz dziękuję za przysłane materiały i informuję, że na nazwisko Pani 

Teresy Zan, została założona teczka osobowa o nr inw. 2102/WSK, którą 

oczywiście włączyliśmy do zasobu archiwum.
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Mam również do Pani prośbę, za którą z góry przepraszam. Otóż bardzo 

proszę o podpisanie relacji, którą planuje Pani do nas przysłać w formie 

opisowej. Pani podpis jest po prostu w tym miejscu bardzo ważny.

Z poważaniem i prośbą o dalszą współpracę

Katarzyna Jyfinczykowska 
Kierownik Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”
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2 -  5
W p ły n ą ło  dniea —  '

L Iz. ^ 3  USlC/

P . T .  Archiwum W.S.K.

p rzy  F u n d a c j i  Archiwum Pomorskie  A.K.

P .T .  Szanowni Pańs tw o ,

W z a ł ą c z e n i u  p rz e sy ła m  odpowiedź na  p r z e s ł a n y  

mi SCHEMAT RELACJI WSK".

Zaznaczam p r z y  o k a z j i , ż e  z w ie lk im  w y s i łk iem  

pam iąc i  odpow iedz ia łam  c a łk o w ic i e  p raw dz iw ie __ 

na  w s z y s tk ie  punk ty  schematu.Gdy moje n o t a t k i  

wnuczka moja p r z e n o s i ł a  na  k o m p u te r , z w r ó c i ł a  

mi uwagą że na w s tą p ię  j e s t  p r o ś b a  by odpowiedzi  

n ie  r o z d z i e l a ć  na p o sz c z e g ó ln e  p u n k ty .

N i e s t e t y  t e j  uwagi n ie  zauważyłam i  d a j ą c  odpo= 

w ied z i  na p o sz c z e g ó ln e  p u nk ty  schematu n ie  u ją= 

łam r e l a c j i  o p is o w o ,a  s c h e m a ty c z n ie .P o s t a r a m  s i ą  

t e n  mój b ł ą d  napraw ić  i  w n a j b l i ż s z y c h  c z a s i e
7 /n, p r z e ś l ą  r e l a c j ą  u j ą t ą  c h r o n o l o g i c z n i e .

C a łk o w i te j  pewności n ie  mam czy zdążą  to  z r o b i ć ,  

bo za t r z y  ty g o d n ie  kończą  l a t  S2.Ale s t a r a ć  

s i ą  b ą d ą .  Łączą  wyrazy szycunku i  pow ażan ia  d l a  
Waszej p r a c y
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ąA- ZANOWA TERESA (ok. 1883-jesień 1944).
1 \*vJV \ przed wojną właścicielka majątku Dukszty w woj. 

•^ 0 ^  wileńskim, pracowała w bibliotece Uniw. Stefana 
Batorego w Wilnie; w okresie okupacji w Warsza­
wie, w konsp. od 1940 czynna w komórce więziennej 
ZWZ; aresztowana w 1941, uwięziona na Pawiaku, 
ze względu na znajomość jęz. niemieckiego pozwo­
lono jej pisać w celach podania więźniów, przy tej 
okazji przenosiła grypsy; 30 V 1942 wywieziona do 
Ravensbriick. nr oboz. 11272, zmarła w obozie na 
zapalenie płuc.
4 3 ,  k s .  I ,  s  8 1 ,  l i s t a  n r  2 ;  6 5 ;  2 3 5 ,  s .  1 7 3 ;  2 7 2 ,  s .  3 5 8 ,  3 7 9 ;  2 7 8 .  s .  2 2 9 ;  

4 1 5 ,  p o z .  1 1 1 4 :  5 4 2 ,  s .  1 5 5 ,  5 9 2 ;  in f .  G r a ż y n y  L i p iń s k i e j . ________________
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